
    

  

„Czuwać to strzec 
wszelkiego dobra" 

(Jan Paweł II) wewnętrznego 
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Sakrament 
Jeżeli powiemy, że grzechu nie mamy, zwo- 

s. samych siebie i nie ma w nas prawdy 
„ 1, 8): 

Grzech jest to świadome i dobrowolne naru- 
szenie porządku ustanowionego przez Boga 
między Nim a człowiekiem, między człowie- 
kiem i człowiekiem. Porządek ten został wy- 
rażony w przykazaniach Bożych, które jak 
drogowskazy mają prowadzić człowieka do nie- 
ba pośród gąszczów, urwisk życia codziennego. 
Grzech to odwrócenie się od Boga. To osobista 
obraza nieskończonego majestatu Boga i Jego 
ojcowskiego serca. To utrata łaski uświęcają- 
cej, utrata dzieciętwa Bożego, utrata miłości 
Boga, a jednocześnie zerwanie wewnętrznej 
więzi ze społecznością Kościoła. Grzech jest zra- 
nieniem wewnętrznym człowieka, wyłączeniem 
go ze wspólnoty Kościoła, największym złem 
na świecie. 

Przywrócenie utraconej przez grzech wię- 
zi z Bogiem i Kościołem dokonuje się w Sakra- 
mencie Pokuty. Spowiedź to pojednanie z Bo- 
giem, przywrócenie duszy życia nadprzyrodzo- 
nego: „W Nim było życie, a życie było świat- 
łością ludzi, a światłość w ciemnościach świe- 
ci i ciemność jej nie ogarnęła”. Nie pozwólmy 
się ogarniać ciemnościom grzechu. . 

pokuty 

W sakramencie pokuty sam Chrystus przeba- 
cza winy: Weźmijcie Ducha Świętego, którym 
odpuścicie grzechy, będą im  odpuszczone, 
a którym zatrzymacie, będą im zatrzymane 
(J., 22, 21—23). Z woli Chrystusa słowa roz- 
grzeszenia wypowiada kapłan. Do uzyskania 
rozgrzeszenia zasadniczymi warunkami są: 
wiara i miłość Chrystusa, połączone z żalem 
i decyzją nawrócenia się do Boga. Musi do- 
konać się we mnie metanoia, przemiana 
nawrócenie. Z powrotem mam stać się dziec- 
kiem Boga. 

Dlatego przystąpię do sakramentu pokuty. 
Jeżeli nie umiem się spowiadać — proszę o po- 
moc kapłana. Pamiętaj: 

kiedy ostatni raz byłeś (byłaś) u spowiedzi? 
czy pokutę odprawiłaś? 
czy żałowałeś za grzechy? 
czy zadośćuczyniłeś za winy? 
czy wykonałeś postanowienie? 

Łatwo możesz przygotować się do spowiedzi 
w następujący sposób. Spójrz na pięć palców 

ręki i zastanów się: 
1 palec — JA I BÓG, teraz zapytaj: 

o swoją wiarę? 

c.d. na str. 8 
  

Zmartwychwstanie 

Czym się różni noc od nocy? 

Obie w jednym pędzie czasu... 
Ciszą, grozą, barwą brzasku? 
Tchnieniem miasta, pola, lasu? 

A czym człowiek od człowieka, 
który z trudem, nieustannie 
pada, wstaje, na coś czeka...? 

Czy upadek od upadku? 
Bólem ciała, łkaniem duszy? 
Zdradą, kwestią: często — rzadko? 

Czym od życia Twoje bycie? 
Walką mocy i niemocy? 
Próbuj zmartwychwstania duszy! 

Czuwaj! Życzę Wielkiej Nocy... 
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KATOWICE 
Wydarzeniem miesiąca stała się obecność na 

opłatku harcerskim 5.1 Ks. ordynariusza Da- 

miana Zimonia, który odprawił Mszę św. i wy- 

głosił homilię. Ao 

W tym roku odbyła się w Katowicach pierw- 

sza harcerska Msza św. w intencji Olgi i An- 

drzeja Małkowskich. Uroczysta liturgia „miała 

miejsce w harcerskim kościółku św. Michała 

26.1. . ] 
i Z racji trwającego karnawału odbył się wiel- 
ki bal noworoczny całego środowiska. 

Przed wyjazdem na zimowiska „harcerze 

zgromadzili się na Mszy św., w czasie której 

zwrócono szczególną uwagę na zbliżający się 

Dzień Myśli Braterskiej. 
(o 2 

Pais zwyczajem 16.1 odbyła się w Ko- 

ściele św. Anny uroczysta Msza św. w rocz- 

nicę śmierci Olgi i Andrzeja Małkowskich, ce- 

lebrowana przez Ks. Bpa Jana Pietraszkę w 

asyście harcerskich- duszpasterzy. Msza zosta- 

ła poprzedzona programem OEG a GR 

gotowanym z tej okazji przez krakowskie Dusz- 

pasterstwo Harcerek i Harcerzy. m 

25.1 liczna grupa harcerek, harcerzy i in- 

struktorów wzięła udział w Opłatku Legiono- 

WNY. niedzielę, 23.11, w harcerskiej krypcie 

Klasztoru 00. Dominikanów spotkali się in- 

struktorzy na kominku z. okazji Dnia Myśli 

terskiej. - 

W aaa rozpoczęły się harcerskie rekolek- 

cje w Kościele św. Idziego. 

kj Ę 
22.II odbył się w Katedrze Łódzkiej ingres 

Ks. Bpa Saiaa Diecezji Łódzkiej, Wła- 
dysława Ziółka. W uroczystości, w której wziął 

udział Prymas Polski, harcerki i harcerze z 
ódzki D kiego pełnili 

służbę porządkową oraz złożyli Ks. Bpowi w 
darze swą gi ść do Służby, pr jąc Mu 
wyrazy szacunku i głębokiej czci. 
OPOLE ś 

Od stycznia harcerzy przytulił na stałe ko- 

ściół „na górce”, w którym harcerskie Msze 

św. będą odbywać się w każdą trzecią niedzie- 

lę miesiąca o godz. 16.00; następnie chętni do 

pozostania w braterskim kręgu spotykać się 

będą mogli w salce. 

  

  

Po Mszy św. w intencji Olgi i Andrzeja Mał- 
kowskich odbyło się Wieczorne Spotkanie Ko- 
lędowe. 
SPo Mszy św. w intencji Baden-Powella w 
Dniu Myśli Braterskiej odbył się az filmu 
„Złot harcerstwa polskiego w Belgii 
POZNAŃ ; j 

Harcerki i harcerze gromadzą się na comie- 

sięcznych spotkaniach liturgicznych. i 
23.XII zmarł dh Stanisław Matyja, jeden 

z przywódców Poznańskiego Czerwca honoro- 
wy członek NSZZ, „Solidarność”. Zmarł też hm 
PL Józef Krugiołka — powstaniec wielkopol- 
ski, członek Szarych Szeregów, najstarszy in- 
struktor Hufca Staromiejskiego w Poznaniu. 
WARSZAWA w”, Ą 

22.1 warszawscy harcerze uczcili 75 roczni- 
cę powstania ruchu harcerskiego Mszą św. w 
intencji Olgi i Andrzeja Małkowskich. Po Mszy 
św. zespół Małej Filharmonii przedstawił pro- 
gram artystyczny, poświęcony 123 rocznicy 
  w. hu P y go. 

"Dzień Myśli Braterskiej uczczono Mszą Św. 
w niedzielę, 23.11, oraz seminarium harcerskim 
na temat: „Prawo Harcerskie w naszym ży- 
ciu”. 
WROCŁAW CH 

5.I odbył się HaDeS (Harcerski Dzień Sku- 
pienia), w ramach którego wygłoszona została 
gawęda o Andrzeju Małkowskim. 1 

26.1 zuchy jednego z wrocławskich hufców 
przedstawiły w Duszpasterstwie Młodzieży Ja- 
sełka Zuchowe, na które przyszło wiele drużyn 
zuchowych. 

W czasie ferii zimowych Duszpasterstwo 
Harcerskie zorganizowało i przeprowadziło re- 
kolekcje — zimowiska dla siedmiu grup har- 
cerskich po około 50 osób każda. Rekolekcje 
prowadziło pięciu duszpasterzy i jeden diakon. 

23.1] w Kościele św. Augustyna odbyła się 
Msza św., a po niej spotkanie z okazji Dnia 
Myśli Braterskiej, na którym obecny był we- 
teran walk o Lwów z czasu Orląt Lwowskie! 

W lutym otwarto w Duszpasterstwie Harce"- 

skim bibliotek ieżową z har- 
cerskim (urządzoną głównie przez harcerzy). 

WYBRZEŻE 
19.I około 100 harcerek i harcerzy z różnych 

środowisk wzięło udział we Mszy św. w inten- 
cji Olgi i Andrzeja Małkowskich w Kamienicy 

Królewskiej. 
Od paru miesięcy zuchy i harcerze młodsi 

mają swoje spotkania przed harcerskimi Msza- 
mi św. w Gdańsku. Powołano Kapitułę „Spraw- 
ności Maryjnej”. b 

W Gdyni otwarto przy duszpasterstwie czy- 
telnię prasy katolickiej, Gdyński duszpasterz 
harcerzy stworzył szansę rozmowy dla osób 
mających różnorakie problemy; nazywa się to 
dyżurem duszpasterskim. 
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Nie słyszę głosów, żaden krzyk nie lamie 
mego milczenia. 
Ani mi żaden nie powiedział kamień 
prawdy kamienia. 

(Cz. Miłosz) 

1. Zeus i Arsenał 
Po raz kolejny przeczytałem „Kamienie na 

szaniec” Aleksandra Kamińskiego — książkę- 
elementarz dla każdego, kto chce zrozumieć co- 
kolwiek z historii wojennego harcerstwa. Za 
każdym razem widzę wydarzenia tam opisane, 
postacie tam przedstawione — inaczej. „Ka- 
myk” ułożył szaniec pamięci z bardzo różnych 
kamieni. Każdy z nich — bez względu na 
kształt i wielkość — jest ważny. Jego brak 
spowoduje zachwianie, rysę na gmachu Histo- 
rii Postacie „Rudego”, „Alka”, „Zośki” zosta- 

ły opisane i opowiedziane przez dziesiątki lu- 
dzi, na stronicach wielu książek, czasopism 

i harcerskich jednodniówek. Pamiętają o nich 
drużyny, ściany domów, mogiły na Powąz- 
kach... 

Lecz jest ktoś, kto nie doczekał się mogiły 
na cmehtarzu, ktoś kto stoi w cieniu „pokole- 
nia Arsenału” — pedagog, harcerz, który od- 
cisnął piętno na chłopcach z „Buków” '). Od- 

szedł cicho — bez komunikatów w „Biuletynie 
Informacyjnym”, bez rozkazów „Pasieki”, bez 
orderowych wstążek... Jego ofiara, koniec jego 
życia nastąpił w pierwszym roku okupacji 

i związał się nierozerwalnie z tragedią polskich 

  

Olimpie harcerskim, Człowieczym czy Narodo- 
wym. 

Podczas studiów na Uniwersytecie im. Ste- 
fana Batorego w Wilnie został przyciągnięty 

przez niezwykle aktywną i magnetyczną „Czar- 
ną Trzynastkę”. Podobnie jak wielu jemu po- 
dobnych, znalazł się w kręgu oddziaływań 
„Gromady Włóczęgów”. 

krótce „Zeus” został wybrany do najwyż- 
szych władz ZHP. W dn. 18.06—30.09.1936 r. 
phm Domański wziął udział w wyprawie in- 
struktorów ZHP do USA. W rok później przez 
trzy miesiące przebywał w Kanadzie, gdzie wi- 
zytował i szkolił polskie drużyny harcerskie. 
O tej jego „polonijnej” działalności tak wyra- 
ził się hm Franciszek Głogowski (wizytował 
drużyny w Kanadzie w roku 1939): „Podzi- 
wiam tu wszędzie na całym swym szlaku pra- 
cę Leszka Domańskiego. Miło go bardzo wspo- 
minają dzieci. Leszek miał szczęśliwą rękę 

i dużo tu po nim zostało. Chciałbym, żeby tak 
kiedyś kloś jadący moim szlakiem to samo 
mógł pomyśleć o mojej pracy, jak ja myślę 
o jego” *). 

W dn. 21—22.05.1938 r. reprezentował Na- 
czelnika, odbierając m. in. defiladę 5 tysięcy 
harcerzy, na Zlocie Chorągwi Zagłębiowskiej 
w Częstochowie z okazji 25-lecia tamtejszego 
harcerstwa. 

Po ukończeniu studiów wykładał geografię 
w Gimnazjum i Liceum im. Stefana Batorego 
w Warszawie. Tam związał się z 23 Warszaw- 

Z INNEGO SZANCA 

TEN KAMIEN... 
  Kresów i Postać tego i zą- 

fascynowała 'mnie nie przez wielkie czyny, ale 
i j postawę wy y i na- 

uczyciela. I stając na apelu pod warszawskim 
Arsenałem, czy siedząc na kominku wspomina- 

jącym dzień 26 marca 1943 roku musimy pa- 
miętać, że ten człowiek wprowadził chłopców 
z późniejszych Grup Szturmowych (był gimna- 
zjalnym yci „E ń i) w 
mroku okupacji, w konspirację z całą jej zło- 
żonością, wprowadził ich tam świadomych wal- 
ki, samowychowania, troski o Polskę Jutra. 

Harcemistrz Lechosław Domański — „Zeus”; 
szkic o nim wcale nie ma ambicji pełnej biogra- 
fii, ale chciałbym aby zwrócił uwagę harcerzy 
„pokolenia 80” na to, że pełnię osiągnąć moż- 
na również w ciężkiej, nieefektownej, mrów- 
czej i rozumnej pracy, że nie mogą stać się 
pokoleniem klęski i niewiary, a ich zadaniem 
jest wych i nowej i i 
trwałej i odpornej na brutalne uderzen: 
11. Harcerz i pedagog ś 

Urodził się w roku 1912, tak więc był nie- 

wiele starszy od maturzystów z roku 1938 
i 1939. Ukształtowało go środowisko Nowo- 
gródka -— „które wydało znakomitego harcerza 
„Zeusa” (..) — To my nazwaliśmy go tym 
przydomkiem, i to nie z uwagi na jego 
wzrost” *). I rzeczywiście tym Zeusem był w 
każdym momencie swojego życia stając na 

  

  

  

ską Drużyną Harcerzy. W październiku 1938 r. 
został komendantem szczepu 23 WDH. Łącząc 
harcerską przygodę z wychowawczym trudem 
instruktora i iela okazał się 
o niezwykłym wyczuciu — kierując zaintere- 
  

  Sw. wy 
w nich właściwą, głęboko patriotyczną i huma- 
nistyczną, hierarchię wartości i wpajał harcer- 
skie ideały. „W początkach czerwca 1939 cała 
grupa Buków spośród klasy maturzystów wy- 
ruszyła pod wodzą -Zeusa na 10-dniową wy- 

cieczkę w Beskidy Śląskie (...) -— Tak, tak — 
wtrącił się leżący na plecach Zeus. — Robota 
aż się prosi do rączek w tym pięknym kraju. 
„Wisła, Wisła modra rzeka” — nieuregulowa- 

na. Miliony Maćków z wesołej piosenki klepie 
biedę, że aż piszczy (..) Iluż to trzeba jeszcze 
pierwszorzędnych inżynierów,  pierwszorzęd- 
nych wychowawców, pierwszorzędnych rolni- 
ków, pierwszorzędnych rzemieślników!” . Ci 
chłopcy, którzy wtedy słuchali „Zeusa”, w nie- 
wiele lat później, walcząc bezpardonowo z wro- 
giem, realizowali stworzony w Szarych Szere- 
gach program Dziś—Jutro-Pojutrze. 

Kontrowersyjne były metody stosowane 
przez prof. D w 

kontaktach wprowadził zwyczaj zwracania się 
części uczniów (tych z „Pomarańczarni”) do 
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siebie przez „ty”. Do legendy przeszło kończe- 
nie przez niego lekcji podczas gorących dysku- 
sji na ulicy. , „Idą powoli, rozmawiając (...) GU 
tek jest wi biciel kina. Prof. Di ński rów- 
nież (...). — Zeusie kochany — odzywa się Jaś 

Wuttke — daj tę swoją głowę Indianina, wy- 
w orzechu kok: ym, którą przy- 

wiozłeś z Ameryki. Jest mi bardzo potrzebna — 
chcę zrobić podobną z huby. Ponieważ dzisiej- 
sza lekcja prof. Domańskiego obracała się wo- 
kół spraw Yellowstone Parku w Stanach Zjed- 

h, rozmowa schodzi na Yellowstone 
Park I) u, W takiej atmosferze dorośli Ta- 

deusz Zawadzki, Janek Bytnar, Aleksy Dawi- 
dowski, Andrzej Romocki, Andrzej Zawadow- 
ski, Andrzej Długoszewski.. I czy można się 
dziwić, że najtrudniejszy egzamin braterstwa 
zdali wychowankowie „Zeusa” w boju pod Ar- 
senałem i w obliczu śmierci przyjaciół? Sam 
„Zeus” mógł to oglądać już tylko z wysokości 
niebieskiej puszczy. 
111. Pasieka i Buki 

Wspomniana radosna wycieczka na stoki Ba- 
raniej Góry była ostatnim beztroskim czasem 
dla „Zeusa”. Nadchodziła wojna. Hm L. Do- 
mański został Komendantem Pogotowia Wo- 
jennego Harcerzy *, a gdy w dn. 1/2.09.1939 
opuścił Warszawę, udając się do Krzemieńca, 

Komendant Chorągwi i Naczelnik Harcerzy 
Zbigniew Trylski, to „Zeus” objął kierownie- 
two Głównej Kwatery. 

W dn. 6/7.09.1939 szef propagandy w szta- 

bie Naczelnego Wodza, płk Roman Umiastow- 
ski wezwał wszystkich mężczyzn zdolnych do 
noszenia broni (nie powołanych jeszcze do woj- 
ska) do opuszczenia stolicy i udania się na 
Wschód, gdzie — w zgodzie z przebudowywa- 
nym planem obrony — mieli być zmobilizowa- 
ni. Starsi harcerze pełnili do tej pory w War- 

szawie służbę pomocniczą. Dn. 07.09.1939 ba- 
talion harcerski składający się z czterech kom- 

panii (ok. 600 harcerzy) opuścił miasto i poma- 
szerował w kierunku Mińska Mazowieckiego 
i Włodawy. „We Włodawie dowiedzieli się o od- 
działach sowieckich, które szybko posuwają się 
na zachód. Niemcy zaś już byli pod Włodawą. 
Po krótkich naradach Zeus zarządził powrót 

ku Warszawie” *). Nie jest jasne czy sam Le- 
szek Domański powrócił razem ze swoimi har- 
cerzami. Istnieje hipoteza, że udał się do Wil- 

na — trudno z tym pogodzić fakt jego pracy 
w konspiracyjnej Głównej Kwaterze. Poza tym 

w wyniku rozpoczętej 17.09. 188 ) przez Armię 

  

  

  

4 
nia służby społecznej w nowych warunkach” ”). 

Poszukiwania szły w różnych kierunkach. 
„Zeus” już przed wojną miał kontakty z Aka- 
demicką Kuźnicą Starszoharcerską (powstała 
w październiku 1938 z pkh SONOJAcYCH 

przy y ycn Iniach kręgi 

cerskich) i łączyła go poiaia więż z jej 
czołowymi instruktorami, m. in. Ryszardem 
Zarzyckim i Leszkiem Wysockim. Na początku 
okupacji Kuźnica liczyła ok. 60 osób. „Zeus” 
miał wpływ na ustalenie koncepcji pracy tej 
grupy ludzi, angażując się w niektóre dzia- 
łania. Instruktorzy Kuźnicy byli zatrudnieni w 
Komitecie Samopomocy Społecznej, patronu- 
jąc ye: i , tzw. 

  

  

  pra- 
cy Gej | POWO GGRZ tam kursy, wy- 
kłady, a także — pośrednio — werbunek do 
konspiracji. 

Innym obszarem penetracji 23 WDH była 
Polska Ludowa Akcja  Niepodległościowa 
(PLAN)*). Trzeba pamiętać, że działo się to 
jeszcze przed podjęciem przez harcerzy „Po- 

marańczarni” pracy w Szarych tus > Ma- 

turzyści z ;, 
przez Jana Strzeleckiego „Biuletyn Polski”'; 
wreszcie ze swoim duchowym wodzem trafili 
do Szarych Szeregów i tam stali się pokoleniem 
„harcerzy Rzeczypospolitej”... 

Będąc członkiem „Pasieki”, „Zeus” spełniał 
niezwykle trudną rolę. Szare Szeregi stworzy- 
ły w swojej strukturze organizacyjnej insty- 
tucję „wizytatora”. Instrukcja mówiła, „że wi- 

zytator jest przedstawicielem Głównej Kwate- 

ry Harcerzy i posiada prawo decyzji o charak- 
terze rozkazówym (...) Wizytator odwiedza każ- 
de środowisko co najmniej raz w przeciągu 

kwartału, a w terenie bywa co najmniej dwa 

razy w miesiącu”. Jak to było skomplikowa- 
ne i niebezpieczne będzie wiedział każdy, kto 
chociaż pobieżnie zna okupacyjną rzeczywi- 

stość. at rę wizytatorem dla Polski 

  

  

ówczesnych afaków geopolitycznych nie ma 
w tym nie niezwykłego. "Tymczasem po tra- 
gicznym wrześniu i pobdeieriścu 1939 Polska 
Wschodnia była oddzielona poważną przeszka- 

dą — granicą radziecko-niemiecką. Po tamtej 

stronie pozostał Stanisławów, Tarnopol, Brześć, 
Wilno, Lwów... Mimo to rozwinął się tam pol- 

ski ruch oporu. Lata 1939—1940 to początek 
zakrojonych na szeroką skalę aresztowań 

i przesiedleń ludności polskiej. Podczas próby 
przejścia do Lwowa radzieckie władze bezpie- 

  operacji 
terenach Rzeczypospolitej Wilno znalazło się 
najpierw we władaniu Litwy, a później ZSRR. 

W każdym razie „Zeus” wszedł — obok hm 
Floriana Marciniaka, hm Juliusza Dąbrowskie- 

go i hm Aleksandra Kamińskiego — w skład 
tzw. Ścisłej Pasieki (Głównej Kwatery). Miał 
niewątpliwie wpływ na pierwsze ustalenia do- 

tyczące pracy harcerskiej w konspiracji. 

Spotykał się nadal z harcerzami 23 WDH, 

ły gen. M. Tokarzewskie- 
go-Karaszewicza. Atmosfera nie sprzyjała ne 

pewno jakimkolwiek działaniom. 

IV. Skok w śmierć 
Nie są jasne okoliczności i dokładny czas, 

w jakim hm. Domański wyruszył do swojej 
ka Wschodniej. Nazwisko jego wypływa, 
gdy nazwy 
Szare Szeregi, gdyż „Zeus”, przybyły z War- 
szawy, wym 'enia ją 24.12.1939 we Lwowie "). 

  

  pragnąc wprowadzić ich w jak naj iej ko- 
rzystny y obszar i 

działania. „Ledwo wróciwszy z wędrówki, za- 
częły się Buki z Zeusem na czele schodzić na 
rozmowy, których głównym zadaniem było 
szukanie sposobów szkodzenia wrogowi i pełnie- 

  

Najpr j powrócił potem do stolic; 
i jako osoba związana z „Czarną Trzynastką 
wyruszył do Wilna — dla nawiązania kontak: 
tu z tamtejszym harcerstwem. 

W początkach 1940 raku został aresztowany 
przez radziecką straż graniczną. Zaginął idąc 

do Polski...*). Był tym pierwszym kamieniem 
w Arsenałowym szańcu, tym bardziej znamien- 
nym, że wychował Rudych, Alków, Czarnych 
Jasiów, Zośki... 

„Chłopcy przez długie miesiące i lata odwie- 
dzali po dawnemu tak przez nich lubiane mie- 
szkanie Zeusa i przyglądali się po dawnemu 

cudom jego podróżniczych zbiorów, rozmawia- 
li całymi z samotną starszą panią, 

jeszcze czeka” ")... 
Jacek Gniewczyński 

1) „Buki” b pazwa „Pomarańczarni” użyta przez 
A. Kamińskieg: 

+) Harcerki 1030—1945, Warszawa 1085, 
*) A. Wasilewski, Zarys dziejów Wileńskiej Gho- 

rągwi Harcerzy, Warszawa 1983, s. 81. 
A. Kamiński, Komienie na szowiec, Wórszawa 

1946, s. 23. 
5) tamże, s. 13 
*) Jego zastępcami byli: hm Janusz Przedborski 
KIMB-u i hm Tadeusz Kwiek z Kręgu św. Jerzego. 
1) A. Kamiński, Kamienie..., s 
%) tamże, s. 36. 
*) PLAN stworzyli ludzie związani przed wojną 

z pismem „Orka na Ugorze”, a działający w akade- 
mickich organizacjach Związku Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej, Legion Młodych, „Straż Przednia”. 
W październiku 1939 podjęli decyzję utworzenia orga- 
nizacji opartej na hasłach walki o niepodległą Pol- 
skę Ludową, O reformy społeczne. Z końcem listopada 
e SANO -u przystąpiła grupa instruktorów z KIMB-u 

|. J. Dąbrowskim. 
5 'S. Broniewski, Całym życiem, Warszawa 1983, 

s. 
sy A. Kaliński. A. Wasilewski, Józef Grzesiak- 

Czarny, Lublin 1980, s. 37. 
A, Kalniński, Kamienie... s. 50. 

  

spotkali się w ciemnym borze 
Ręką jatuao 

jed dne. dnie uściskał pocałował 

spocona ze strachu owieczka 
usiła 

to był wilk 
z wilkiem rozmawiałeś 
bracie Franciszku 

z bratem wilkiem 
poprawił Franciszek 

iks. Wacław Oszajca 

  

  

  
4 diwy 

        

c.d. ze str. 

modlitwę poranną i wieczorną? 

czy chodziłeś do kościoła? 
czy czytasz religijne gazety, książki? 

czy dobrze wypełniasz obowiązki? 
czy ulegasz egoizmowi? 
czy nie używasz alkoholu? 
czy popełniłeś uczynek nieczysty? 

2 palec — JA I MOJA RODZINA: 
czy jestem dobrym synem, córką? 
czy jestem posłuszny? 
czy darzę rodziców szacunkiem? 
czy jestem głową rodziny, domu? 
czy dbam o dzieci, krewnych? 
czy daję dobry przykład? 

3 palec — JA I BLIŻNI: 
czy jestem dobrym sąsiadem? 
czy uczciwie wykonuję pracę? 
czy oczerniam, kłamię, kradnę? 

czy oddaję długi? 
czy gniewam się, życzę źle, daję zgorszenie? 
czy czynię dobrze? 

4 palec — JA SAM ZE SOBĄ: 
czy chcę być lepszym? 
czy pracuję nad wadami? wadą główną? 
czy pracuję, aby siać dobroć? 
czy wykorzystuję talenty? 

czy pracuję nad słowami? 
czy palę, piję i używam narkotyki? 
czy jestem pracowity? 

5 palec — JA I MÓJ STAN, POWOŁANIE: 
czy idę za głosem Boga? 
czy wypełniam obowiązki jako uczeń, na- 
uczyciel, ksiądz, obywatel? jako katolik 

i harcerz? 
czy przestrzegam Przyrzeczenie Harcer- 
skie? 
  pokuty je do poprawy. 

A w tej pracy pomaga częsty rachunek sumie- 
nia. Wtedy człowiek poznaje samego siebie. 

jlepiej robić i h ieni 
przed spaniem. Trzeba cierpliwie, spokojnie 
i stanowczo wykorzenić jedną wadę po dru- 
giej, a starać się o cnoty. 

Po wyznaniu grzechów należy zrobić akt ża- 
lu, przeprosić Boga za wszystkie przewinienia, 
odmówić zadaną pokutę i postanowić więcej 
nie grzeszyć. 

  

ks. Zdzisław Peszkowski  



Toruńskie Duszpasterstwo Harcerek i Har- 

cerzy istnieje od 2 lat przy Kościele pod we- 
zwaniem Matki Boskiej Zwycięskiej i św. Je- 
rzego. W każdą pierwszą niedzielę miesiąca od- 
prawiane są Msze św. Działalność duszpaster- 
stwa nie ogranicza się jednak tylko do nich. 

Na comiesięcznych spotkaniach toruńska brać 
harcerska poprzez pieśni, gawędy, dyskusje, 

ienia uczy się ściwego r ieni. 
słów „Bóg, Honor i Ojczyzna”. 

Harcerze biorą też udział w życiu parafii, 
czego przykładem może być opieka nad uczest- 
nikami patriotyczno-religijnych czuwań (orga- 
nizowanie ciepłych napojów i pomocy sanitar- 
nej). Nawiązaliśmy wiele kontaktów z innymi 
środowiskami harcerskimi, dwukrotnie inspiru- 

jąc je do stworzenia własnych ośrodków dusz- 
pasterskich. 

Istnieje też duszpasterstwo harcerzy star- 
szych, którzy spotykają się co tydzień, prowa- 
dząc dyskusje w dwóch blokach tematycznych: 
1. „Problemy wiary”, 2. „Problemy młodzie- 
ży — społeczeństwo i jednostka”. 
„ Duszpasterskie lato to przede wszystkim Pic- 
sza Pomorska Pielgrzymka na Jasną Górę, w 
której nasi harcerze-pielgrzymi dają dowód, iż 
dzisiejsze harcerstwo nie odeszło od Boga. 

W trudnych dla Harcerstwa czasach duszpa- 
sterstwo uczy hartu ducha, niezachwianej po- 
stawy, a przede wszystkim tolerancji, z bra- 

kiem której spotykamy się na co dzień. 

  

Wojtek Piotrowski 

  

  

      
  

DUSZPASTERSTWO 
wśród harcerzy /1/ 
WPROWADZENIE 

  Często iając, nawet okazjonalnie, z 
jakimś drużynowym czy z zwykłymi harcerza- 
mi słyszałem z ich ust tę cichą i jakby nie- 
śmiałą skargę: „Z pewnością sprawy drużyny 

mogłyby iść lepiej... ale nie mamy księdza dla 
nas... nie mamy naszego kapelana, który by się 
nami zainteresował! Ten, którego mamy, ma 
tak mało czasu... i nas mało rozumie.” 

Te i tym podobne wypowiedzi są wezwa- 
niem właśnie dla nas księży, do naszej świa- 

domości. Pierwsi ze wszystkich — młodzi har- 
cerze katoliccy, odradzający się w czasach tak 
trudnych i smutnych, życzą sobie od nas księ- 
ży jednego: byśmy im byli prawdziwymi „oj- 
cami duchownymi”, „uświęcicielami” ich mło- 
dości. 

Ten apel powinniśmy wyryć sobie głęboko 
w sercach naszych, utrzymując zawsze żywą 
świadomość najwyżsżego zadania do spełnienia 
jako kapelani, kierownicy duchowni drużyn. 

SKUTECZNOŚĆ 

Wszyscy wiemy, że urobienie ienia i cha- 

Robert Baden-Powell) na ostatniej stronie 
swych „Wskazówek dla skutmistrzów” mówi 

o tym: „Głó dani: kauti. jest 
uchwycenie charakteru chłopca w rozpalo- 

nym (jak żelazo do czerwoności) stanie entuz- 
jazmu, i nadaniu mu właściwego kształtu oraz 
pomóc mu w ielnym rozwoju 

Ści, aby stał się dobrym człowiekiem i warto- 
ściowym obywatelem swego kraju”. 

Ścisła jedność i wspólnota celów czyni na 
pewno kształtowanie młodego harcerza sku- 

iejszym i silniej: Pr samo 
nie zbawia, lecz również nadprzyrodzone bez 
współdziałania przyrodzonego. A harcerstwo 
katolickie pragnie właśnie urzeczywistnić w 
swych członkach ten harmonijny rozwój wszy- 
stkich sprawności chłopca; i tych materialnych, 
i tych duchowych, jak również zdobytych w 
porządku Łask Bożych. Ten stopniowy rozwój 
dysponuje chłopca do zwracania się do kapła- 
na, dla którego duszpasterstwo w harcerstwie 
znajdzie najpewniejszą gwarancję powodzenia. 

Normalnie życie duchowe młodego harcerza 
jest jeszcze w stanie embrionalnym i, niestety, 
każde zło dąży łatwiej do rozwinięcia się i za- 

k ia się w drzewo i owoce życiowe, ani- 

  

  

  

  

rakteru jest celem szczególnym  duszpaster- 
stwa młodzieży. Jest to również celem szcze- 
gólnym harcerstwa. B. P. (założyciel skautingu, 

żeli poprawianie się. Tak też działalność du- 
chowa ekscentryczna w jakikolwiek sposób, 
bądź to przez błąd, bądź to przez przesadę,   

może zaciążyć na całym życiu. W harcerstwie 
iast kier i , _ właśnie 

przez wzgląd na identyczność celów, znajduje 
podłoże bardziej żyzne, by stać się dziełem 
harmonii i równowagi elementów, z zasady 
wykluczając każdą jednostronność i krańco- 

wość, które są zbyt niebezpieczne dla harmo- 
nijnego rozwoju duszy. 

Ta jedność pracy i harmonia współczynni- 
ków, jakie nam daje harcerstwo, są najpew- 

niejszą gwarancją pracy trwałej i wydajnej 
w kształtowaniu młodych dusz. 

Pewnie — nie możemy i nie zamierzamy 
rozpatrywać tutaj wszystkich czynności i ce- 
lów dobrego duszpasterstwa dla młodych har- 
cerzy, jedynie dwa podstawowe zagadnienia: 

i i i f kształtu 

  

  

wanie charakteru. — Są to zadania główne, 

wokół których kapelan powinien ześrodkować 
całą swą działalność. Dlatego zostaną tutaj 
krótko omówione dla lepszego zrozumienia ich 
roli warunkującej wielką wydajność duszpa- 
sterstwa harcerzy. 

A) Kształtowanie sumienia 

Skoro i jymać coś 
silnego, naprawdę trwałego w duszy naszych 
harcerzy i tworzyć chrześcijan prawdziwych, 

i itelnych, bez parad i grzesz- 
nych kontrastów w tym co mówią jako wie- 
rzący — a tym, co natomiast czynią, bez za- 

y i ści i bez łoskotu 
w strasznych burzach młodości, bez dezercji w 
pierwszych h z światem ( yte- 

  

  

  

  

czuje absolutną konieczność życia zawsze w 
łasce Bożej. Nie może trwać z sumieniem spla- 
mionym, lecz czuje potrzebę czystego serca 
i delikatnego sumienia. 

Wszystko w życiu harcerza mówi o czysto- 
ści, o pokoju, i o miłości. Przez to jego dusza 
staje się bardziej wrażliwa na łaskę; a o ile 

moralne nieszczęście grzechu go spotka, czuje 
silną potrzebę powrotu do pokoju i czym prę- 
dzej się spowiada. 

Stąd naturalnie bierze swój rozwój życie sa- 
kramentalne harcerza. Czuje potrzebę Sakra- 
mentów: środki skuteczne nigdy go nie zała- 
mią, nawet wtedy gdy wymagają ofiary. 

W ten sposób zaczyna żyć swoim życiem 
nadprzyrodzonym. Dwie siły tam się zbiegają: 
łaska czyli moc Boża i wola czyli moc ludzka. 
Harcerstwo daje nam najlepsze zjednoczenie, 
jakie jest koniecznie niezbędne do nadprzyro- 
dzonego skutku łaski. 

Tu więc harcerz jest zdecydowanie konkret- 

ny, praktyczny i rezolutny; kapelan wychodzi 
mu naprzeciw z programem nader jasnym 

i proporcjonalnym do jego wieku i tempera- 
mentów duchowych. W niejednym wypadku 
cel można osiągnąć przy pierwszym skoku, lecz 
w innych wypadkach roztropnie będzie postę- 
pować z pauzami. Zasadniczą jest rzeczą, by 
życie duchowe harcerza posiadało zawsze swo- 
je dwie charakterystyczne prerogatywy, jakie 
stale napotykałem w prawdziwym harcerzu: 
powagę i dobrowolność. Pracując na tych ba- 
zach kapelan powinien być tą podnietą i prze- 
  w 
Ści, jakie życie łaski użycza harcerzowi w po- 
rządku nadprzyrodzonym. 

D 
  

ty, życie wojskowe, urzędy, zakłady), musim; 
na pierwszym miejscu pr ji 
sumienie moralne: jasne i silne. 

Zadanie nie jest łatwe, gdy chodzi o mło- 
dzież i chłopców. Lecz gdy oni są harcerzami, 
praca staje się łatwiejsza i pewniejsza. Stwier- 
dziłem, że prawdziwy harcerz z prostotą przed- 
kłada j pel i przykre iad 
czenia instynktów wypływających we wrzeniu 
z bujności krwi, ma dobrowolną odwagę i po- 
wagę, by prosić o wyjaśnienie tajemnic życia 
i o znaczenie słów i faktów, które mogłyby być 
dla niego niewy l iem; 
ta i odpowiada w oczy, bez drżenia w głosie 
i bez osadu złego zrozumienia czy niespokojno- 
ści. Czuje bowiem, że żyje w najpogodniejszym 
i słodkim klimacie największego wzajemnego 
zaufania. 

Jasne jest, że nie będzie zwierzania się, gdy 
nie będzie zaufania. Całe harcerstwo bazuje 

na tym: dać zaufanie i zasłużyć na zaufanie — 
„to jest kluczem sukcesu w wychowaniu har- 
cerskim” — napisał B. P. Lecz dla nas kapła- 

nów nie jest to tylko kluczem do wejścia do 
serc naszych p: ale jest najpi jej. 
[3 ją wyniku w prawdzi- 
wego chrześcijańskiego sumienia. Przez sumie- 
nie chrześcijańskie rozumiemy całe życie mo- 
ralne chrześcijanina; tj. harcerz żyje, jak żyć 
powinno dziecko Boże, w obliczu Pana, który 

jest w niebie, w obliczu braci w łączności z 
Chrystusem, w obliczu własnego ciała jako 

świątyni Ducha Świętego. 
Rzeczywiście stwierdziłem, że prawdziwy 

harcerz, bardziej niż wszyscy inni chłopcy. 

  

  

  

  

, które ogr yłoby się je- 
dynie do pierwszego impulsu w punkcie wyj- 
ścia, które zadowalałoby się jedynie wytycze- 
niem programu, zaprzeczyłoby od samego po- 
czątku głębokiej ży ści dusz i g 
charakteru prawdy i powagi. Jest prawdą, że 
poziom duchowych osiągnięć jest uwarunko- 
wany „miarą daru Chrystusa” i od podatności 
dusz, które są tu podmiotem; mimo to kapelan 
nie może przestać nigdy kierować, pobudzać 
i zachęcać do wyżyn. 

Harcerze zasługują na nasze pełne zaufanie 
i sposób najlepszy wykazania go im przez nas 
jest ten: Zająć się nimi gruntownie, udzielając 
kredytu i im ich ż ści! 
duchowym. 

  

  

B. Kształtowanie charakteru 

Dobrze wiemy, że harcerstwo jest metodą 
wychowawczą, która celuje w uzupełnieniu w 

chłopcu dzieła Kościoła, rodziny, i szkoły, for- 
mując jego charakter. Indentyczny cel mają 
również inne systemy wychowawcze. Lecz ory- 

i jest cała w specyfi „ jaki- 
mi posługuje się do osiągnięcia celu. Te środki 
kształtowania działają skutecznie od „we- 

wnątrz”, dają światło umysłowi i siłę woli, po- 
budzając w chłopcu tę dobrowolną działalność, 
przez którą rzecz „biorą jaką jest” w swoim 
małym świecie, robiąc z tego „jaką ma być” 
w dużym świecie życia. Pozwolić żyć chłopcu 
całym jego życiem, życiem wolności, bohater- 

c.d.na str. 8 
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stwa i podboju. Na nie posłużą kazania, wy- 
starczy włożyć iskrę ognia w fantazję chłop- 
ca, by dotknęła serca i wywółała wewnątrz na- 

miętność wielkich ideałów. 
Wielkie ideały i wielkie zapały zawsze po- 

zostawiają w duszy każdego chłopca — a w 
duszy harcerza głęboko i niezatarcie — naj- 
piękniejsze postanowienia w dobrym. Ideał 
i życie są dla niego jedną rzeczą tylko, dosko- 
nałą harmonią całego życia, rzeczywistością co- 
dzienną własnego obowiązku na każdą godzi- 
nę i na całe życie. Ten aktywizm wewnętrzny 
jest całym życiem chłopca. dla którego kształ- 
towanie charakteru jest pracą ciągłą, powolną 

ale pewną i skuteczną, która rozwija się natu- 

ralnie i hąrmonijnie w każdej jego czę- 

ści. 
Bogactwem harcerskiego systemu jest to 

właśnie, że działa od wewnątrz dla kształtowa- 
nia charakterów mocnych. Bez tej siły we- 
wnętrznej nie może być prawdziwego charak- 
teru. Wyraża to bardzo dobrze B. P.: „sekret 
powodzenia znajduje się nie w nauczaniu me- 

todą szkolną, ale w przyswajaniu go przez sie- 
bie samego. Prawda, którą pragnie się ugrunto- 
wać, musi oddziaływać z perswazją... my doda- 
jemy odwagi zmysłowi odpowiedzialności 0so- 
bistej chłopca za jego rozwój; liczymy na jego 
honor: zadaniem naszym głównym jest rozwi- 
jać charakter osobowy i indywidualny”. Har- 
cerz wyrabia swój prawdziwy charakter od 
wewnątrz, to jest przez przekonanie. 

Gdyby tak nie było, cała działalność har- 
cerska upadłaby względnie nie trwałaby dłu- 
go. Ta cecha systemu nie mogłaby mieć tej ca- 
łej siły i ści, jaka jest i do 

stworzenia charakterów -silnych i męskich. 
  

KONIECZNOŚĆ 

  

  

Roz po- 

stępowi wewnętrznemu duszy. Bez cudu czy 

bez jest ie ni i 

ższych ce- 
lów doskonałości? M 

Pisze nasz założyciel: „Nasi chłopcy są pełni 
entuzjazmu i życia, i potrzebują tylko, aby ni- 

mi dobrze pokierować, by stali się dobrymi 
ż b 1 Ten i   p 

materiał można stracić, jeszcze gorzej — moż- 
na go uczynić szkodliwym jedynie przez braki 

* wychowania, przez brak pomocnej ręki, która 
by pokierowała chłopcami w kryzysach ich 
wieku, a gdy znajdą się na rozdrożu, ich przy- 
szłość skieruje się na drogę dobra lub zła. 
W swoim czasie i oni zostaną ojcami tylu 
chłopców, których będą musieli poprowadzić 
po drogach dobrego obywatela, a tymczasem 
w rzeczywistości nie będą znali nawet znacze- 
nia tego słowa. I nie całkiem ze swojej winy... 
Jak zaradzić takiemu złu? W jakiej formie? 
Środkiem zaradczym powinno być wyrobienie 
charakteru... przez charakter rozumie się pew- 

nego ducha męskiego zaufania do siebie i al- 
truizmu, coś w rodzaju praktycznego chrystia- 
nizmu”. 

Skoro powyższe odnosi się do wszystkich 

pców, to o wiele żniejszym i koniecz- 
niejszym staje się dla harcerzy, którzy z tytu- 
łu wyróżnienia i honoru wnoszą większą od- 
powiedzialność, a to znowu wymaga od kapła- 
na znacznie większej podpory moralnej. De- 
wiza (hasło), Prawo i Przyrzeczenie harcerskie 

są w sobie elemeńtami bardzo jasnymi i precy- 
cyjnymi, które zobowiązują harcerza i dlatego 

  

  m j Ę es! P 
kierownictwo, by idealnie odpowiadało wszyst- 
kiemu. 

Sama dewiza harcerzy: „Bądź gotów!” (na- 
sze polskie: „Czuwaj!” — przyp. tłum.) już sa- 
ma w sobie stanowi obszerny program życia. 
Chłopiec ma być zawsze przygotowany na za- 
proszenie Pana, na każde Jego zawołanie do 
służby Bogu i bliźnim; przygotowany, by wie- 
dział, co należy czynić 'w każdej okoliczności 
Życia i jak to należy uczynić, oraz by miał od- 
wagę zrobić to dobrze. I to właśnie jest naj- 

  

by dusza mogła przejść to, co dla niej jest naj- 
trudniejsze i najwznioślejsze w życiu ducho- 
wym, bez uniknięcia ryzyka utraty siebie. 
A więc, jeśli duszpasterstwo dla każdego chrze- 
ścijanina jest środkiem zwykłym na drodze do 
doskonałości, to tym bardziej jest ono nieod- 

zownym dla harcerza. Żaden młodzieniec nig- 
dy jeszcze nie miał szczęścia czy śmiałej zuch- 
wałości urobienia siebie samego w życiu du- 
chowym. 

A harcerz jest zawsze dzieckiem, chłopcem, 

młodzieńcem, który — aby kroczyć po twar- 
dych drogach ducha — czuje konieczną po- 
trzebę pr dni budzici. do dosk 
łości. 

I on, jak wszyscy inni młodzieńcy, posiada 
wewnętrzne trudności do przezwyciężenia; i on 

staje się przedmiotem nieuniknionego kryzysu 

  

ideałem, lecz by go osiągnąć, 
trzeba włożyć weń wiele wysiłku, wiele od- 
wagi, wiele miłości. Harcerz pracuje, by urze- 
czywistnić ten wspaniały program, lecz nie mo- 

że sam podołać takiej pracy. Aby podołać, po- 
trzebuje koniecznie silnej akcji kontroli, kie- 
rownictwa i wsparcia w zmaganiach ducho- 
wych, jakie musi napotkać, — i tu właśnie jest 
  

Dewiza jest tylko programem ogólnym, któ- 
rego rzeczywista realizacja zależy od przestrze- 
gania Prawa Harcerskiego. Prawo to jest za- 

lo ch obowiązków ży- 
cia chłopięcego wielkiego i niezastąpionego 
prawa Bożych Przykazań: jest Kodeksem ży- 
cia nowych współczesnych rycerzy. I harcerz 
wie dobrze, że cała jego wielkość i wartość za- 
leży od przestrzegania Prawa, od wierności 
każdemu z jego punktów, od wysiłków w prak- 

  
  

  swojego wieku, d. się 
g ie * ż je wyjaśnień 
wątpliwości sumienia, by ustalić rzeczywistą 
odpowiedzialność swoich czynów. Jak mogłoby 
ze siebie, bez kierownika, formować się sumie- 

nie moralne światłe i silne, zachować nastawie- 
nie chrześcijańskie w zagadnieniu miłości, po- 
znać jasno swoje powołanie i znaleźć trwałą 

  

ży ich w sposób możliwie najlepszy. 
Praktykowanie tego wnosi dokładną i poważ- 
ne odpowiedzi. ienia: Jest nieust 
nym, wewnętrznym nawoływaniem, jest bodź- 
cem do czynienia wszystkiego w sposób naj- 
lepszy. Jest to dziesięć zadziwiających stopni 

się ; dziesięć nii 
kroków w życiu harcerskim, jakie harcerz zo- 

    

  

  

bowiązuje się spełnić, by dojść do życia łaski 
i do wytrwania w dobrym. 

Ale ile walk, ile trudności, ile przykrych 
niespodzianek może niekiedy powikłać tę 
wspaniałą wspinaczkę!.. Po pierwszych entu- 

zjazmach zaczyna się trudna walka, zdaje się, 

że zmniejsza się odwaga i może zrozpaczony 
chłopiec rzuciłby broń, gdyby u swego boku 
nie znalazł w osobie kapelana widzialnego 

anioła, zawsze wiernego w pocieszaniu, w po- 
maganiu i w przebaczaniu. 

wane i przeżywane aż do głębi duszy, albo nie 
zna! nic. A więc wielką jest odpowiedzial- 
ność kapelana w zadaniu, aby wychować duszę 
chłopca do uznania Przyrzeczenia za rzecz bar- 
dzo doniosłą i poważną, która odnosi się do ca- 
łej jego dobrej woli. Dlatego też kontrola i po- 
moc kapelana, by wiernie je przestrzegał, staje 
się poodewa koniecznością. 

Skoro wreszcie zrobimy porównanie z resz- 

tą pców, że jest względnie ma- 
ło tych powołanych do Harcerstwa. Co jest te- 
  

  I jeszcze inna odp przyodzi: 
swą w sposób całe ży- 
cie młodego harcerza: to Przyrzeczenie. 
Jest fundamentem całego ruchu, syntezą naj- 

h ducha, k 

  

o p ? Jest mało chłopców, którzy dą- 
żą do arystokracji ducha i którzy tęsknią do 
wstępowania coraz to wyżej. 

Rzadko harcerz jest przeciętny i dlatego wła- 
śnie, ponieważ pragnie oderwać się od prze- 

  szym wezwaniem, jakie można podsunąć hono- 

rowi i sumieniu chłopca. Nie jest nagrodą, lecz 
istotną pomocą, bodźcem realnym do dobr=go, 

obowiązkiem honoru, którym obejmuje całe 
życie. Wychowuje chłopca do świadomości 

bowiązku, wpi dzając go na dro- 
gę autodyscypliny. Tu dopiero zobaczy się ca- 
łą zręczność kapelana, właśnie w zdolności 

uczynienia praktycznym i konkretnym prze- 
tego Prawa i Przyr ia. 

G wierności Przy jest na- 
tury moralnej: albo Przyrzeczenie jest odczu- 

  

  

  

dążyć do p 

więcej siły i od. d b 
opieki duchowej, tak jak potrzebuje samolotu, 
kto pragnie oderwać się od ziemi i bujać w la- 
zurach nieba. 

Z tych wszystkich wyszczególnień oraz z po- 
Ó dpowiedzialności życia harcer- 

skiego jasno wynika konieczność swoistego 
d' stwa dla pr 'go harcerza. 

Don Tullio Brida OSJ 
Fragment książki Il Sacerdote degli Esploratori z wło- 
skiego przetłumaczył ks. Jan Dominik. 

dokończenie w następnym numerze 

  

  

  

  

  

Jeszcze o 

Harcerski Opłatek — dwa słowa zawierające 
w sobie olbrzymią treść. Przywodzą na myśl 

radosną możliwość oczekiwania w gronie przy- 
jaciół na przyjścię Pana. W ten wieczór czu- 
wania, każdy 'z nas chciałby połączyć się ze 
wszystkimi ludźmi, dzielić ich troski i radości. 

I łamiąc opłatek wspólnie przyjąć Bożą Dzie- 
cinę. Dotychczas Wigilia harcerska była znana 
bydgoskim harcerzom tylko ze starych gazet, 

opiatku 

wzruszonych głosów. Wszędzie tam, gdzie po- 
przez nasz codzienny trud i wyrzeczenia od- 
najdywaliśmy Boga w drugim człowieku, w sa- 
mym sobie. Zdarzało się też, że swym istnie- 
niem przypominały zwaśnionym i gniewnym 
o braterstwie i miłości bliźniego. Dlatego też 
nie mogło zabraknąć tego symbolu, w owym 
szczęśliwym momencie, kiedy w sercach rodził 
się po raz kolejny Chrystus, a wraz z nim 

  

> dań rodziców czy dziadkó e 

nielicznym druhnom i druhom, którzy mieli 
okazję przeżycia tego wydarzenia w swoich 
drużynach. W tym roku, dzięki inicjatywie 
D 5 udało się 
zorganizować wspólny wieczór wigilijny, na 
który prócz licznych druhen i druhów wszyst- 
kich pokoleń oraz duchowieństwa został zapro- 
szony Biskup miasta Bydgoszczy, ks. Jan No- 
wak. = 

  

W jednej z kaplic, wśród zwojów siatki ma- 
skującej, symbolizującej gęstwinę leśną, przy- 
gotowano żłóbek. Choć na zewnątrz panowała 
sroga zirna — za oknami sypał śnieg, a mróz 
malował wzory na szybach — myślami sięga- 
liśmy wiosennych i letnich dni: Tak wiele ich 

ili od i i, czarem   p 
* przyrody, pełni wiary i podziwu dla wspania- 

łego dzieła Stwórcy. Tak na obozowych pola- 
nach jak i u Bożej stajenki stał prosty, brzo- 
zowy krzyż. Podobny do tych, które w czas 
letniej wędrówki szlakami harcerskiej Służby 
i Przygody, były świadkami naszych modlitw 

ń, słuchały r ly a często   

W pamięci pozostanie montaż poezji religij- 
nej i kolęd wykonany przez harcerzy, siedzą- 
cych u wrót stajenki — niczym pasterze betle- 
jemscy witający Dzieciątko. 

Nawet Ksiądz Biskup zaskoczony był fak- 
tem, iż to najmłodsze z bydgoskich duszpa- 
sterstw potrafiło z takim rozmachem i w tak 
uroczysty sposób przyjąć Zbawiciela. Ks. Bi- 
skup podziękował także Bogu za ten spędzony 

ie czas — dar of yy mu na zakoń- 
czenie 1985 roku, będącego przecież Międzyna- 
rodowym Rokiem Młodzieży. Później nastąpił 
najbardziej chyba wzruszający moment całego 
spotkania, kiedy po odczytaniu przez O. Zdzi- 
sława Ewangelii dzieliliśmy się opłatkiem. 
W blasku palących się świec widać było rado- 
sne twarze. Emanowała z nich wiara w lepsze 
jutro, w ideałów wy j od 
przeszło 70 lat drogę Harcerstwu. Patrzyłem 
na poorane zmarszczkami czoła, na siwe wło- 
sy przedwojennych instruktorek, które pełne 
pogody ducha krążyły po sali wymieniając po- 

e.d.na str. 12 

  

  

   



ORLĘTA /2/ 
Wobec zaogniającej się sytuacji na zewnątrz 

miasta Przemyśla, przez działalność organizu- 
jących się band chłopskich, powstała potrzeba 
zorganizowania chociaż jednego uzbrojonego, 
polskiego oddziału. Układy polityczne nie 
sprzyjały tego rodzaju krokom ze strony Po- 
laków. Wysiłki polskiego dowódcy wojskowe- 
go na Przemyśl, generała Puchalskiego trafia- 
ły na trudności na skutek obojętności części 
oddziałów austriackich, złożonych z Węgrów, 

Czechów i Austriaków, lub wrogości ze stro- 
ny ó j ych, gdzie sta- 
nowili żołńierze narodowości ukraińskiej, Nie 

dało się stworzyć polskiego oddziału z żołnie- 
rzy pułku nowosądeckiego, przeważnie Prze- 
myślan gotowych przyjść z pomocą zagrożo- 
nemu miastu. 

Ukraińska Rada Narodowa widząc miasto 
bezbronne i niezorganizowane, zażądała od 

przedstawicieli Polskiej Komisji Likwidacyjnej 
oddania Przemyśla oraz powiatu, wraz ze skła- 
dami sprzętu wojennego i żywności, rzekomo, 
by Je rozruchom i pr krwi. Dnia 
4 listopada oddział ukraiński w sile około 300 
ludzi napadł na miasto i po obezwładnieniu 
gen. Puchalskiego, Ukraińcy objęli władzę w 
mieście. Tylko Zasanie pozostało w rękach 
polskich wraz z magazynami tu umiejscowio- 
nymi, dzięki zorganizowaniu się Polaków, żoł- 
nierzy i oficerów. Jako skutek zabiegów Prze- 
myślan już 9 listopada został wyłasny z Kra- 
kowa oddział w liczbie 500 ludzi pod dowódz- 
twem mjr. Stachiewicza. Na rozkaz gen. Roji 
oddział ten uderzył na prawobrzeżną część 
Przemyśla, od Zasania. Bateria z Winnej Gó- 
ry wspomagała atak czołowy idący przez most 
drewniany. Bez większych strat sforsowano 
San i zanim Rusini zdołali zorganizować obro- 
nę, zmuszeni zostali do ucieczki *). Przemyśl 
był wolny, choć w okolicach jego na długie 
tygodnie i miesiące rozłożyła się walka z od- 
działami ruskimi. W walki te zaangażowało się 

  

  

  Pr: a 

Była to młodzież należąca do tanej organiza- 

  

nie zapomnicie nigdy tej straszliwej straty, tak 
samo i Przemyśl, póki w nim rozbrzmiewać bę- 
dzie mowa polska, nie zapomni o swych naj- 
lepszych synach i zawsze mówić o nich będzie 
z żalem i dumą jednocześnie. Cieniami ich bło- 

gosławione będą nieurodzone jeszcze pokolenia, 
a z polskiej gleby wyrosłe drzewa poruszy 
wiatr z Warszawy, Gniezna i Krakowa i' szu- 

mieć będą: „Cześć Im i chwała wieczysta”, 

Na cmentarzach przemyskich leżą bohatero- 
wie walk, uczniowie szkół przemyskich, wśród 
nich harcerze. Drugim prócz pomnika cmen- 
tarnego, dowodem pamięci i czci dla poległych 
w obronie Przemyśla był pomnik Orląt usytu- 
owany na Placu Konstytucji 3-go Maja, odsło- 
nięty 11 listopada 1938 roku. Pomnik ten zo- 

stał zniszczony przez Ukraińców w roku 1940, 
przed przyjazdem do Przemyśla gubernatora 
Franka. Na: starym cmentarzu leży również le- 
gionistka Irena Bentschówna. w latach wol- 
ności Polski czczono jej pamięć obierając na 
patronkę drużyny harcerskiej w Przemyślu *). 

W czasie gdy Przemyśl był już wolny, Lwów 
wśród walk oczekiwał pomocy. 

Odsiecz przyszła z Krakowa pod dowódz- 

twem ppłk. Michała Karasiewicza-Tokarzew- 
skiego. W Przemyślu zatrzymał się 11 listopa- 

da, lecz do Liwowa dotarł dopiero około 20 li- 

stopada, staczając po drodze potyczki i napra- 

wiając tory kolejowe. Prowadził ze „sobą nie 

imponującą pomoc, bo tylko 1200 O 

140 oficerów, 8 armat, 79 wozów i 500 koni”). 

Do Lwowa przybył w czasie trwającego tu od 

18.KI. rozejmu, który zaproponowali Ukraiń- 

cy oczekujący posiłków. Z chwilą upływu ro- 

zejmu 21.X1, o 6-tej rano Polacy, zorganizo- 

wawszy obronę, razem z przybyłymi posiłkami 

podjęli walkę. Oddziały pod dowództwem płk. 

Sikorskiego, kpt. Boruty-Spiechowicza, kpt. 

Tr i kiego, rtm. Cień ik otoczyły 

wśród walk Lwów, a Ukraińcy bojąc się okrą- 

żenia siłami polskimi, wycofali się z miasta. 

Około godziny 8-mej 22 listopada Lwów był 

w rękach polskich, ale 'drogę do zwycięstwa 

  

  cji olskiej 
ściowej), która w roku 1918 podporządkowała 
się P.0.W. W czasie walk pod Niżankowicami 
13 grudnia 1918 roku zginęło 12 żołnierzy 
ochotników oraz samarytanka 6 pułku piecho- 

ty Irena Bentschówna. Z ochotnikami działały 

harcerki przemyskie kierowane przez druhnę 
Izę Kossowską. 

Pogrzeb poległych pod Niżankowicami, prze- 
ważnie uczniów Gimnazjum Zasańskiego oraz 
Szkoły Kupieckiej stał się ją naro- 

  ielała poległa w ofiarnej walce młodzież 

i dzieci. Wśród tych o których pieśń mówi był 

Jurek Bitschan. Miał lat 14, zginął od 2 eks- 

plodujących pocisków dnia 21 listopada na 

ty im. Jego ny do- 

wódca por. Petry mówił, że Jurek od wieczora 

20-go do rana 21 listopada stał bez przerwy na 

posterunku ostrzeliwując się, atakowany przez 

nieprzyjaciela. Gdy padł, matka jego Aleksan- 

dra Zagórska nie zamknęła mu powiek, gdyż 

ła na innym posterunku jako komen- 

  

    

dową, w której uczestniczyło 10 tys. Przemy- 
ślan. W czasie pogrzebu przemówił polski dzia- 
łacz społeczny, powstaniec z roku 1863, adwo- 
kat Leonard Tarnawski, który kończąc swe 
przemówienie, powiedział: 

„A Wy, od których domowego ogniska okru- 
tna dłoń wojny porwała braci i synów, wiedz- 
cie, że wszyscy jednoczymy się z Wami w bo- 
leści, że popłynęła już niejedna łza niewieścia 
i męska. I to jeszcze wiedzcie, jako Wy, póki 

dantka Ochotniczej Ligi Kobiet. 
Śpiewamy o nim pieśni, ale nie tylko jemu 

imiennie one się należą. Śpiewamy tym boha- 

terskim kilkunastolatkom, którzy nie bali się 

główek swych wychylać z atakowanego gniaz- 

da, ku jego obronie. Stąd pewnie ich zasłużona, 

symboliczna, a w odczuciu dorosłych chyba 

i pieszczotliwa nazwa „Orlęta”. 

Nie skończyły się dla Lwowa ciężkie czasy, 

bo wojna ukraińska trwała jeszcze do czerw- 

ca 1919 roku i.dopiero dyplomatyczna akcja 
Rady Koalicyjnej w Paryżu, dała Polsce upo- 
ważnienie do zajęcia terenów aż po Zbrucz, 

a prawno-polityczne uznanie granic wschod- 
nich Polski sygnowano dopiero w roku 1923). 

. 

Już w ciężkie dni, które nadeszły po uwol- 
nieniu Lwowa, dni bez chleba, wody, i opału, 

uczestnicy obrony Lwowa odwiedzali swych 
poległych braci, siostry, synów i córki, złożo- 
nych na cmentarzu łyczakowskim. 
W roku 1919 grono matek, których synowie 

polegli w walkach, zwraca się do dziek woj- 

ca, kaprala i sierżanta. Wybrano trumnę sze- 

regowca. Spoczywał w niej młody żołnierzyk 
w strzępach okrwawionego munduru i macie- 
jówce z orzełkiem. Miał czaszkę przebitą i no- 
gę złamaną pociskiem armatnim, zmarł więc 

na polu walki. 
Te właśnie zwłoki przeniesiono z honorem 

do Warszawy, do Grobu Nieznanego Żołnierza, 
a w miejscu ich dotychczasowego spoczynku 
położono płytę z datą i informacją. 

Poniżej katakumb stał pomnik chwały. Mo- 
nument ten miał kształt kolumnady złożonej 
z 12 kolumn ustawionych w łuku. Była ona 
  

skowego ks. Panasia z prośbą o wzięcie cmen- 
tarza w opiekę. Ks. Panaś, przy współudziale 
uczestników walk o Lwów, organizuje towa- 

rzystwo pod nazwą „Straż Mogił Polskich Bo- 
haterów we Lwowie”. Arcbp. Bilczewski po- 
święcił skrawek ziemi przeznaczonej na ten 

wśród ly iego. 
"Tak powstaje towarzystwo, którego ideą prze- 
wodnią jest straż mogił, jak głosi jego tytuł. 
Ofiarności ł tak pojedynczy 
osób, jak,i instytucji oraz przedsiębiorstw za- 

wdzięczać można, że powstaje plan budowy 
cmentarza. Pracują przy tym społecznie pro- 
fesorowie i studenci Wydziału Architektury 
F L iej,j a po ogł iu kon- 
kursu na projekt cmentarza i pomnika chwały, 
zwycięża praca studenta architektury Rudol- 
fa Indrucha. Nazwał on swój projekt krypto- 
nimem „Białe róże” i takie dał projektowi god- 
ło. Może to na wspomnienie piosenki „Zakwi- 
tały pęki białych róż”, która towarzyszyła 
walczącym Orlętom, a może złożył on swoim 

rówieśnikom i towarzyszom walk swoją pracę, 
jak bukiet białych róż niesie się na mogiłę ko- 
chanych?... 

Projekt oceniony został jako godny realiza- 
cji, lecz „I tu znów ł 

pokazało jak drogi jest ten cmentarz sercom 
Lwowiaków i nie tylko Lwowiaków. Posypały 
się dary i datki całej Polski, idea realizacji bu- 
dowy i p .g b i 
stała się myślą realizującą się rok po roku. 

Cmentarz Obrońców Lwowa stanowił wyod- 
rębnioną, zamkniętą murem całość na cmen- 
tarzu ły . Części C Orląt, 

jak go potem nazywać zaczęto, to: kaplica na 
poniżej rozłoż i po- 

mnik chwały. Kaplica — rotunda wzniesiona 
w miejsce dawnej drewnianej, zbudowanej je- 
szcze w czasie walk, stała jakby na wzniesie- 
niu z którego od stóp kaplicy, w dół, prowa- 
dziły schody do krypt katakumb, gdzie leżało 
72 walk, eksh jych z różnych 
odcinków frontu polsko-ruskiego. Jakie zwłoki 
mają być ekshumowane i pochowane w kryp- 

tach katakumb orzekała komisja z brygadie- 
rem Czesławem Mączyńskim na czele. 

Kiedy w Warszawie zbudowano grób Nie- 
znanego Żołnierza, wymieniono wiele pobojo- 
wisk, z których drogą wyboru miał być eks- 
humowany niezidentyfikowany żołnierz zmar- 
ły na polu walki. Miał być pochowany pod 
płytą grobu Nieznanego Żołnierza w Warsza- 
wie. Wybór padł na pobojowisko we Lwowie. 
Stąd też wydzii na bi 

  

  

  

  

  

  

  

  

  

ypukła w stronę P a wklęsła w 

stronę wnętrza cmentarza z setkami mogił. Ko- 

lumnadę dzieliła na pół sklepiona brama środ- 
kowa. Od strony zewnętrznej prowadziły do 
niej schody, a po obu bokach bramy umiesz- 
czono rzeźby dwu lwów, z których jeden miał 
na tarczy napis „Zawsze wierny”, drugi „To- 
bie Polsko”. Nad bramą wyryte były słowa: 

„Mortui sunt, ut liberi vivamus” 
Polegli, byśmy wolni żyli 

Po zewnętrznej zaś stronie bramy nad Iwa- 
mi widniała rzeżba miecza na tle ornamentacji. 

Przy prawym skrzydle katakumb wznosił 
się pomnik poległych i zmarłych w obronie 
Polski ochotników Francuzów. Przy lewym zaś 
skrzydle katakumb usytuowany był pomnik 
  ameryl którzy 
zgłosili się 1919 roku w Paryżu do premiera 
  go i gen. go, aby 
wolno im było walczyć w polskim lotnictwie. 
Józef Piłsudski wysyłając ich do walki pożeg- 
nał ich słowami: „Pokażcie, co umiecie!”. Z 16 
zgłoszonych, 3 zginęło śmiercią lotników pod 
Lwowem, a ciała ich złożono na Cmentarzu Ob- 
rońców Lwowa. Tuż przed pomnikiem chwały 
znajduje się mogiła 5-ciu nieznanych żołnierzy; 
polegli oni bohatersko na Persenkówce, a nie 
zostali zidentyfikowani. Jest także pomnik po- 
ległych na P z wy: 'm imienny 
bohaterów. Cmentarz Orląt dzielił się na część 

wojenną z lat 1918—1920, podlegającą opiece 
państwa oraz część pokojową mieszczącą groby 
obrońców Lwowa zmarłych po wojnie śmiercią 

  

  

  NEJ na tym na 
wniosek Kapituły Krzyża Obrony Lwowa 
i Związku Obrony Lwowa. 

Nad całością cmentarza czuwało Towarzy- 
stwo „Straży Mogił Polskich Bohaterów”. 

"Tak czcił Lwów swych obrońców, tak pamięć 
ich miłości do Ojczyzny przedłużał i stawiał na 
wzór pokoleniom następnym. 

Kiedy jednak Polska znów straciła niepod- 
ległość i w drugiej wojnie światowej Lwów 
stał się łupem zaborców, cmentarz raził, swą 
myślą zawartą w pomniku chwały, nieprzyjaz- 
ne teraz dla polskiej historii prądy i tendencje, 
lecz jeszcze trwał w pieczołowitym staraniu 
obywateli. Układy polityczne po drugiej woj- 
nie światowej sprawiły, że Lwów przestał być 
polskim Lwowem i oto los cmentarza został 
przesądzony. 

Na Jasnej Górze 23 czerwca 1975 r. przemó- 
wienie gen. Abrahama, niegdysiejszego obroń- 
cy Lwowa, tak opisuje los cmentarza: 

„-.grozę budzi obecny stan cmentarza Orląt 
Li kich. W dniu 28.V.1971 r. czołgi zburzy-   Lwowa trzy mogiły ych po- 

ległych. Przypadkowo były to groby szeregow- c.d.na str. iż  



  

c.d. ze'str. 11 
ły we Lwowie pomniki żołnierskiej chwały 
i sławy. Zniszczono kaplicę i dorycką kolum- 
nadę, stratowano groby poległych żołnierzy, 
rozbito katakumby, szczątki zwłok wymiecio- 
no. Wszystkie groby przeorano i zrównano z 
ziemią. Pole cmentarne wydzielono na pastwi- 
ska i śmietniki. Jest rzeczą nie do pojęcia, jak 
mogły lwowskie czynniki lokalne dopuścić się 
takiego barbarzyństwa. Godzi to w morale każ- 
dego wojska. Złamano w cyniczny sposób pod- 

zasady ludzkiej kultury oraz 
zasady i zwyczaje ich cywi- 

lizowanych narodów, które wyrażają się w ser- 
decznej trosce i opiece nad grobami poległych 
żołnierzy”. 

Na cyniczne zniszczenie świętości narodowej, 
j icy ó wolność odpowi li staraniem 

o powstanie tablicy pamięci narodowej ku czci 
Orląt Lwowskich, wmurowanej w kaplicy Mat- 

ki Boskiej Częstochowskiej. 
U stóp więc Królowej Polski leży znak pa- 

mięci bohaterskiej Obrony Ojczyzny. 
Przemysław Orlicki *) 

  

  

  

1) Walki rozpoczęły się 11.11.1918, Dzięki zastoso- 
waniu manewru obejścia miasta od północy 1 atako- 
wi od strony Medyki już 12.111918 Przemyśl był w 
rękach polskich. 

*) 12.11.1918 J. Piłsudski wydał rozkaz o wzmoc- 
nieniu „ekspedycji galicyjsko wschodniej”. 19.11.1918 
na Lwów wyruszyła z Przemyśla grupa złożona z ba- 

Leg., dwóch kompanii 4 p.p. Leg., ka- 

      

Kapelan 
Komendant Chorągwi 

We Włocławku i poza nim, ogromną popu- 
larnością i szacunkiem cieszył się ks. Anto- 
ni Bogdański. Był to i 
charakteru, gorący patriota i harcerz. Jego ży- 
cie było wypełnione pracą i służbą Bogu i bliź- 
nim. Szczególnie zaś całym sercem oddał się 
pracy w ruchu harcerskim, widząc w tej orga- 
nizacji najlepszą rękojmię wychowania patrio- 
tycznego oraz podniesienia poziomu moralnego 
narodu. 

Urodził się w Maluszynie koło Radomska 14 

  

  walerii i pociągu pi ; zob. G, Ł 
Piąty Pule Legionów „Zuchowatych”, wyd. Koło 
5 p.p. Legionów, Londyn 1968, s. 86—02. 

*) 14.031919 — po przerwaniu łączności ugrupo- 
wań polskich w rejonie Lwowa z zapleczem w Ma- 
łopolsce Zachodniej i utracie na rzecz Ukraińców li- 
nii kolejowej do Przemyśla — oddziały polskie pod 
  gen. zw. 
„drugą odsiecz Lwowa”, pierścień oblężenia wokół 
miasta został rozerwany. 24.05.1919, w Paryżu, Igna- 
  cy zawarł z K 

jącym Ukrainę 
podstawę sojuszu polsko-ukraińskiego; zob. P. Za- 
r Historia dwudziestolecia, cz. I, wyd. Niezależ- 
na Oficyna Studentów, Kraków 1981, s. 74—88. 

4) Opracowano na podstawie: 
Przewodnik po cmentarzu Obrońców Lwowa, 
Tygodnik Ziemia Przemyska z grudnia 1918 r. 
Pismo literackie Wzłoty z listopada 1938 r. 

  

1891 r. Do gimnazjum uczęszczał w 
Warszawie. Wtedy to nawiązał ścisłe stosunki, 
z ruchem harcerskim, który stawiał pierwsze 
kroki na terenie Warszawy. W 1905 r. brał 
czynny udział w strajku szkolnym. Naraziw- 
szy się władzom, ósł się do Włocłi 
i wstąpił do Seminarium Duchownego, które 
ukończył w 1919 r. W latach 1913—1918 stu- 
diował -teologię we Fryburgu (Szwajcaria). Do 
kraju przywiózł ideę wspólnego życia ducho- 
wieństwa diecezjalnego. Założył Stowarzysze- 
nie Księży Charystów. Był pierwszym jego 
Przewodniczącym. 

Równocześnie zgłosił się do ówczesnego Ko- 
d: Chorągwi Włocł: iej dh prof. Ko- 

benzy, ofiarując współpracę w ruchu harcer- 
skim. Ofertę przyjęto z radością, powierzając 
Mu funkcję Komendanta Hufca. Na tym sta- 
nowisku „pozostał do czerwca 1922 r. pracując 

  

  

  

c.d. ze str. 9 

zdrowienia i uściski. Zastanawiałem się czy 
nam wystarczy sił i energii, aby tak jak i one, 
poprzez lata swojego życia, swej Wielkiej Gry, 
nosić z dumą krzyż harcerski z zieloną czy 
ea yar 

latego właśnie z ufnością przyjęliśmy sło- 
wa biskupiego BOGÓW AGE Wka że 
gdy przyjdzie godzina zwątpienia, pomogą one 
odnaleźć właściwą drogę, sens życia i służby: 
Przeżywając z radością harcerski opłatek 
życzę wszystkim harcerzom i harcerkom 
obfitych łask Bożej Dzieciny 

? Jan Nowak 
Bydgoszcz — Boże Narodzenie 1985 

Adam Wileński   
w wielu innych placówkach. Wy- 

kładał teologię w Seminarium Duchownym we 
Włocławku, w latach 1919—1920 był dyrekto- 
rem Liceum im. Piusa X (Niższe Seminarium 
Duchowne), był kapelanem wojskowym. W 
dniach 30 VI—2 VII 1921 r. wziął udział z wię- 
kszą grupą harcerzy włocławskich w Jubileu- 
szowym .Zlocie Harcerstwa Polskiego we Lwo- 
wie z racji 10-lecia istnienia ZHP. 

4 czerwca 1922 r. na Walnym Zjeździe Dele- 
gatów Kół Przyjaciół i Delegatów Młodzieży 
Harcerskiej, został wybrany ra stanowisko 
Komendanta Chorągwi Włocławskiej. Na tym 

stanowisku pozostał do 1925 r. 
'o p iu się z 

ZHP powołano we Włocławku Oddział ZHP 
z Zarządem, na czele którego stanął p. Zyg- 
munt Kucharski, dyrektor F-my Bohm (obec-, 
nie ie Zakłady Kó Spo- 
żywczych). W ramach Komendy Chorągwi ks. 

  

  

Antoni powołał do życia Działy: Organizacyj- 
no-Inspekcyjny, Osobowy, Programowy, Woj- 
skowo-Sportowy, Gospodarczy i Propagandy. 
Powołał też Komisję na stopnie i sprawności 
harcerskie oraz zorganizował szkolenie druży- 
nowych i instruktorów. Wreszcie rzucił myśl 
budowy Domu Harcerza, gdzie koncentrowa- 
łoby się życie harcerskie. Planował uruchomić 

warsztaty rzemieślnicze zatrudniające harce- 
rzy. Rozpoczął więc wielką akcję zbierania ma- 
teriałów i funduszy. 

Z imicjatywy Ks. Antoniego powołano Koło 
Starszoharcerskie. Koło to stawiało sobie jako 
cel stałe pogłębianie wiedzy harcerskiej, ak- 
tywne współdziałanie z drużynami, organizo- 

wanie imprez na większą skalę, pogłębianie 
wiedzy harcerskiej, aktywne współdziałanie 
z drużynami, organizowanie imprez na większą 
skalę. Członkowie Koła zainteresowali się lite- 

raturą, mając na celu rozbudzenie zaintereso- 
wania młodzieży tą dziedziną wiedzy. Stąd to 
w ramach Koła, powstała Sekcja Literacka. 

W dn. 3—9VII1924 r. włocławskie harcer- 
stwo na czele ze swoim Komendantem brało 
udział w Narodowym Zlocie w Warszawie. Tam 
właśnie Ks. Antoni przedstawił projekt wycho- * 
  wania i p 

ny regulamin. Propozycja została entuzjastycz- 
nie przyjęta przez Władze ZHP i zebranych in- 
struktorów z całej Polski. Na obozie w Piasecz- 
nie, harcerze włocławscy praktycznie realizo- 

wali wskazania zawarte w regulaminie. 
I tak działał bez wytchnienia, podsuwa- 

jąc coraz to nowe pomysły, projekty, które 

starał się konsekwentnie realizować. Swą po- 
stawą i zaangażowaniem pozyskał bez reszty 

młodzież, a także i starsze społeczeństwo. Dom 
jego zawsze stał otworem dla młodzieży. Tam 
odbywały się liczne narady i odprawy, tam 
podejmowano wszystkie decyzje o dalszej pra- 
cy. Dom ten stał się po prostu Mekką dla mło- 
dzieży. Kiedy ukazał się kiedykolwiek na uli- 

cy, natychmiast otaczał Go tłum młodych lu- 
dzi. Bywało niekiedy i tak, że musiano wstrzy- 
mać ruch uliczny, bo szedł „nasz kochany An- 
toś”, jak Go popularnie zwano. Po prostu za- 
wojował bez reszty serca młodzieży. Ukochał 
całym sercem, wszystko poświęcając co miał 
najlepszego, ale i odwrotnie, był kochany, 
wprost uwielbiany przez młodzież. W Nim wi- 
dziano wzór Polaka, Kapłana i Harcerza, wzór 
ze wszech miar godny naśladowania. Dzień 
imienin (15 czerwca) był zawsze wielkim świę- 
tem. Któregoś roku harcerze wynajęli dorożkę. 
Wyprzęgnięto konia i udekorowano dorożkę 
kwi i. Czekano no i Kiedy uka- 
zał się, wychodząc ze szkoły, posadzono Go na 
dorożkę i wśród owacyjnych okrzyków ciągnię- 
to z Solenizantem do domu. Niemal cały Wło- 

  

natomiast nowiutką sutannę i buty. W pierw- 
szej chwili po prostu zaniemówił. A potem wy- 
rzucał, że to niepotrzebne, że to zbyt duży wy- 
datek, wreszcie opanówawszy się nieco, Ks. 

Antoni serdecznie dziękował wszystkim za ten 

cenny dar. 
Taki to był ten nasz Kochany Antoś. Zawsze 

uśmiechnięty, pogodny i nad wyraz skromny. 
Ks. Antoni z racji swego stanowiska brał 

czynny udział w naradach organizowanych 
Silniejsza okazała się choroba od tytana pracy, 
coraz większe uznanie i szacunek. 

I oto na V-tym Walnym Zjeździe Naczelnej 
Rady Harcerskiej, który odbył się we Lwowie, 
w kwietniu 1925 r. Ks. Antoni Bogdański Harc- 
mistrz, został powołany po raz pierwszy w hi- 
storii ZHP na stanowisko Naczelnego Kapela- 
na Związku. Zaszczyt nie lada dla Włocławka. 
Na tym stanowisku pozostał do 1929 r. 

Z nieukrywanem żalem żegnał włocławską 

brać harcerską. Pocieszał się jednak nadzieją, 
że tam w Warszawie będzie mógł jeszcze wię- 

cej zdziałać dla młodzieży. Ze łzami w oczach 
odprowadzał Go na dworzec kolejowy tłum 

młodzieży, żegnając wśród wiwatów i okrzy- 
ków na Jego cześć. 

Od 1930 r. był członkiem Głównej Kwatery 
ZHP. W tymże roku udał się do Stanów Zjed- 

'h, gdzie kował polskie wy- 
dawnictwa Księży Marianów. Brał również ży- 

wy udział w pracach polskiego harcerstwa w 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. Po dłuż- 
szym pobycie wrócił do kraju. Okazało się, że 
choroba (gruźlica) robi szybkie postępy. Zmu- 
szony był ograniczyć swą działalność. Przeszedł 
do pracy duszpasterskiej na wsi. Ale mimo 
wskazań lekarzy, mimo pomocy szczerze od- 
danych przyjaciół, w dalszym ciągu brał udział 
w pracach harcerstwa, Polskiego Czerwonego 
Krzyża i innych organizacji. Organizował dla 
młodzieży liczne rekolekcje, nawet na drugim 
końcu Polski. Ta praca w szybkim tempie wy- 
czerpała i tak wątły organizm Ks. Antoniego. 

Silniejsza się okazała choroba od tytana pracy, 
jakim był ks. Antoni. Mimo starannej opieki ze 
strony lekarzy i przyjaciół, zmarł 13 czerwca 
1938 r. Został pochowany w Skulsku na tam- 
tejszym cmentarzu. Pogrzeb ś.p. ks. Antoniego 
Bogdańskiego Haremistrza, był wielką manife- 
stacją uczuć, jakimi Go darzono. Uroczystoś- 
ciom pogrzebowym przewodniczył ks. biskup 
Karol Radoński, ordynariusz diecezji włocław- 
skiej w iu licznie zgr d: du- 

chowieństwa z diecezji włocławskiej i nie tyl- 
ko. Przybył też z Warszawy ks. Marian Luzar, 
ówczesny Naczelny Kapelan ZHP (1931—1939). 
Byli przedstawiciele Naczelnej Rady Harcer- 
skiej, Głównej Kwatery ZHP, Polskiego Czer- 
wonego Krzyża, Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży i i ie jednak tłumnie re- 

  

  

  cławek wyległ, żeby wziąć udział w 
nym pochodzie. 

Innego roku w dniu poprzedzającym imie- 
niny, gromada harcerzy na czele 2 Ks. Anto- 
nim, udała się zażyć kąpieli. Jak później się 

okazało, było ź góry zapi 
Kiedy zbierano się do powrotu, Ks. Antoni 

stwierdził, że zginęła sutanna i buty. Trzeba 
tutaj wyjaśnić, że nigdy nie dbał o swój strój. 
Sutanna była zawsze wyszarzała i pocerowana, 
w nielepszym stanie było jego obuwie. Znalazł 

  

  

y i in. 
prezentowana była młodzież niemal z całej Pol- 
ski. I wreszcie tłumy, tłumy starszego społe- 
czeństwa, bliżsi i dalsi przyjaciele, znajomi. 

Pozostawił wiele ciekawych broszur, a mię- 
dzy innymi: „Promienie słońca” — przedsta- 
wiające w sposób swoisty postacie świętych, 
„Harcerstwo jako czynnik odrodzenia moralne- 
goi dowego” i in. W Pr iku Tlustro- 
wanym po Włocławku (wyd. 1922) ukazało się 

c.d.na str. 18 

  

   



RUCH 

W dniu 18 stycznia 1945 roku nastąpiło roz- 
wiązanie Szarych Szeregów jako organizacji 
konspiracyjnej tajnego Harcerstwa. Formalne 
zakończenie pracy Pogotowia Harcerek miało 
miejsce 25 marca tegoż roku. Na terenach wy- 
źwalanych następowało spontaniczne reakty- 
wowanie drużyn, hufców a nawet chorągwi. 

Formalną podstawę do działania stworzył de- 

kret Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodo- 
wego (PKWN) z dnia 30 grudnia 1944 roku, 
powołujący do życia ZHP jako stowarzyszenie 
wyższej użyteczności — „W uznaniu koniecz- 
ności dania podstaw organizacyjnych dla wy- 
chowania młodzieży metodami harcerskimi 
i przygotowania jej w ten sposób do świado- 
mej, czynnej i ofiarnej służby dla demokra- 
tycznej Rzeczypospolitej Polskiej, powołuje się 
z powrotem do życia jawnego, zepchnięte w 
podziemie przez okupanta stowarzyszenie wyż- 

szej użyteczności Związek Harcerstwa Polskie- 
o 
Konieczność dostosowania odradżającego się 

harcerstwa do zmienionej sytuacji politycznej 
i społ j w Polsce spr d ła wprowa- 
dzenie zmian w tekście Prawa i Przyrzeczenia 

Harcerskiego. W Przyrzeczeniu znalazło się 

stwierdzenie, że jednym z celów harcerstwa 
jest dążenie do „budowy niepodległej, demo- 
kratycznej i sprawiedliwej Polski”. W 1947 ro- 
ku powrócono do przedwojennej formuły Przy- 
rzeczenia, wprowadzając jedynie dla niewie- 
rzących alternatywne w stosunku do stwier- 

dzenia „służby Bogu” stwierdzenie „służby 
Dobru Najwyższemu”. O masowości i prężności 
odradzającego się Związku dobrze świadczy 
fakt, że już w niespełna dwa miesiące po za- 

ńczeniu wojny zorgani dużą liczebni. 
obozową akcję szkoleniową (w części na Zie- 
miach Odzyskanych). Latem 1945 roku organi- 
zacja liczyła już około 250 tys. członków. 
W skład ZHP wrócili byli instruktorzy „Czer- 
wonego Harcerstwa”. Dynamicznie rozwijała 
się harcerska akcja wydawnicza. Obozowa ak- 
cja letnia 1946 roku objęła około 40 tys. mło- 
dzieży w 50 obozach zorganizowanych głównie 

na Ziemiach Odzyskanych. ZHP zaczął również 
„wracać na arenę międzynarodową (współzało- 
życiel Światowej Federacji Młodzieży Demo- 
kratycznej). W 1947 roku rozpoczęto dyskusje 
na tefnat przebudowy programu Związku w 

  

  

HARCERSKI /; 
jąc mu reakcyjny charakter. Rozpoczęto w ra- 
„mach Związku proces eliminacji instruktorów 

reprezentujących przedwojenne harcerstwo, a 

także związanych w czasie okupacji z Armią 
Krajową. Wiązał się ten stan rzeczy z ogólną 
sytuacją w kraju, w którym władze komuni- 
styczne dążyły — nie przebierając w środ- 

kach — do osiągnięcia jed. j domi   J M1 i jedno cji p znej i 
i jednostronnego wzorca osobowego, jak rów- 
nież z próbami całkowitego zanegowania do- 
robku oraz tradycji przedwojennych. Stąd bez- 

krytyczne zanegowanie dorobku polskiego pań- 
stwa okresu międzywoj iw 

cji roli i znaczenia Armii Krajowej jako zbroj- 
nej siły tego państwa, funkcjonującego w pod- 
ziemiu. W latach następnych sam fakt przyna- 

leżności do przedwojennego .ZHP stanowił „ele- 
ment obciążający” *). Jednak mimo zaostrzają- 
cej się sytuacji politycznej podjęto akcję „Har- 
cerskiej Służby Polsce”, którą realizowano w 

czterech kierunkach programowych: „Odbudo- 
wa kraju”, „Las i rola”, „Kultura i oświata”, 
„Dziecko”. Akcję tę podjęło na obozach w 

1948 roku okóło 80 tys. harcerek i harcerzy. 
We wrześniu tego roku połączono Główną 

Kwaterę Harcerzy z Główną Kwaterą Harcerek 
w jedną wspólną instytucję. Był to pierwszy 
krok na drodze do wprowadzenia koedukacji 

w harcerstwie. W grudniu 1948 roku na nara- 

dzie k dantów chorągwi (pr pra- 
etatowych) uchwal rezolucję ne- 

gującą dotychczasowy dorobek ZHP *). Bezpo- 
średnią - konsekwencją było zwiększenie bez- 

lędności w niu z i niewy- 
godnych instruktorów poprzez pozbawienie 
ich członkostwa i cofanie stopni instruktor- 
skich *). Wiosną 1949 roku rozpoczęto prace 
nad zmianami stopni harcerskich, poczynania 
te poł: były ze i i dyki har- 
cerskiej. Wp p koedukacj 
do szczebla hufca włącznie. Ograniczono wiek 
młodzieży harcerskiej do 15 lat. We wrześniu Aż ń EE 

  

  

  

  

  

  

  

'eor ji drużyn, ieniając m. 
in. ję, konfi dok 
i sztandary drużyn. Nakładem KiW ukazała sić 
broszura autorstwa Pelagii Lewińskiej pt. 
Walka o nowe harcerstwo, potępiająca skau- 

ting, metodę harcerską, apolityczność i pusz- 
czaństwo jako = „służące interesom państwa 

  

  

  kierunku e w nim, na- 
wet wprowadzenia na zasadzie wyłączności, 

prac tzw. „społecznie użytecznych”. W konse- 
kwencji stworzono program „Harcerskiej Służ- 
by Polsce”. 

W marcu 1948 roku na naradzie komendan- 
tów i komendantek chorągwi harcerek i hare 

cerzy Wiktoria Dewitzowa wygłosiła referat 
pod tytułem „Nowe drogi harcerstwa”, który 
był krytyką nie tylko dotychczasowego progra- 
mu, ale po części także metody. Równocześnie 
  na h org y p z 

członkami PPR, PPS, ZMW i OM TUR atako- 
wano skauting wraz z jego ideologią, zarzuca- 

cznego”. ie te zmiany powo- 
dowały masowy (wymuszony lub dobrowolny) 

odpływ funkcyjnych ze Związku, tracącego 
swoją harcerską tożsamość. 

W styczniu 1950 roku zastąpiono tradycyjne 
nazwy: Komenda Chorągwi, Komenda Hufca 
na odj iednio: Komenda W: dzka, K 
menda Pow:atowa. Wprowadzono zakaz uży- 
wania bl har a Skład 
Harcerska została wezwana do „zmiany firmy 
oraz ia p ji krzyży, 

i lilijek", a także wydano zakaz „sprzedaży 
książek będących na indeksie”. W dniu 1 czer- 
wca wprowadzono w miejsce krzyża harcer- 

  

  

  

skiego odznakę wzorowaną na odznace ZMP 
i odznakach pionierskich (tzw. „ćzuwajka”). 

Przyjęto umundurowanie radzieckich pionie- 
rów — białe koszule i czerwone chusty. Próby 
używania tradycyjnego munduru spotykały się 
z represjami *). W dnłu 25 maja ZG Związku 
Młodzieży Polskiej (ZMP) i Naczelnictwo ZHP 

zatwierdziły nowe teksty Prawa i Przyrzecze- 
nia Harcerskiego. Ostateczna likwidacja ZHP 

nastąpiła 31 maja 1951 roku, kiedy powstała 
Organizacja Harcerska (OH) w ramach ZMP, 

Grzegorz Ptaszyński 
c.d.n. 

1) przykładem może być proces jaki toczył się w 
wydziale TV karnym Sądu Wojewódzkiego dla m. st. 
Warszawy przeciwko konfidentowi gestapo Blance 
K. iej (która gen. Stefana 
Roweckiego); sąd dopatrzył się na jej usprawiedliwie- 
nie tego, że: „zdaniem sądu wojewódzkiego oskarżona 
jest ofiarą i AK, 
które, jak wiemy obeenie, współpracowało z gestapo, 
było na usługach gestapo i wraz 2 gestapo walczyło 
przeciwko większej części Narodu Polskiego w jego 
walce o narodowe i społeczne wyzwolenie, w której 
to walce przewodziła PPR. ..Blanka Kaczorowska jest 
jeszcze jedną ofiarą kierownictwa AK, jest przecież 
osobą rekrutującą się ze Związku Harcerstwa Pol- 

".. Piotr Stachiewicz Parasol, PAX Warszawa 

  

  

ze wszystkimi pozostałościami wy- 
„. chcemy naszą 

rcerską oprzeć na zasadach wychowania 80- 
cjalistycznego”. 

3) m. in. w styczniu 1949 roku usunięto i pozbawio- 
no stopnia Aleksandra Kamińskiego 

4) np. w roku 1950 z pochodu I majowego w Kra- 
kowie, gdzie drużyny harcerskie defilowały pod sztan- 
darami ZMP funkcjonariusze MO usuwali harcerzy 
i instruktorów występujących w tradycyjnych mun- 
durach; Brenistaw Leonhard Kalendarium z dziejów 

1910—1 Kra-   9: 
kowskiej Chorągwi ZHP, Kraków 1984, s. 103. 

  

c.d.ze str. 15 

jego obszerne opracowanie pt. „Młodzieży Pol- 
skiej — Harcerstwu Włocławskiemu” obejmu- 
jące str. od 89 do 129. Przez wiele lat był 
współpracownikiem redakcji pism: „Pro Chri- 

sto”, „Polak — Katolik”, „Polska”, „Harcer- 
stwo” i in. 

Trzeba pokazywać ludzi wielkich, którzy mo- 
gą być wzorem jak należy żyć i pracować dla 
Boga i ludzi. 

Członkowie Harcerskiego Kręgu Seniorów 
im. A. Małkowskiego, który istnieje od 1972 r., 

i piękną uroczy ć we wrześniu   

  programu -z 6 ym pro- 
— Pr   

  3 w 

Skulsku, dnia 20 września 1981 r. została od- 
prawiona Msza św. koncelebrowana przez księ- 
ży harcerzy — ś.p. ks. Wiktora Jacewicza Hm 
(Aleksandrów Kuj.) Wacława Dorobiało Hm 
(Jabł Pom.), ława Ni yka (Puszczy- 

kowo). Teksty liturgiczne przewidziane na ten 
dzień, odczytał jeden z członków Kręgu. Dalsza 
ię uroczystości odbyła się przy grobie ś.p. 

5 Bogdański. 

  

  > g Wy- 
głoszono krótkie przemówienia, kładąc Aachk 
na wspaniałą postawę zmarłego, jako wzór dla 
młodzieży. 

1 wreszcie nastąpiło wmurowanie Krzyża 
Harcerskiego wykonanego przez jednego z 
członków kręgu oraz mniejszej tabliczki z na- 
pisem: 
„Komendantowi Włocławskiej Chorągwi ZHP 

z czcią i modlitwą 
Włocławscy Harcerze!” 

Jakub Krajewski 

  

Lecę ku Tobie jako ptak wędrowny, 
Skrzydłem mi Panie jest serce tęskniące, 

Do Ciebie rwę się jak żal niewymowny 
Z pół, które mogił zaległo tysiące: 
Lecę ku Tobie, bo mi z każdą wiosną 
Łzy i nieszczęścia, i mogiły rosną. 

Nie 

Bym nie rzekł, Panie, kiedy mnie otoczą 
Pomniki wielkich i wierzby cmentarne, 
Że wieszcze kłamstwa wieścili proroczo, 
Żeś Ty, i świat Twój, i wszystko jest marne... 
Lecz wiarą mocny niech na grobach stoję 
1 pracą, Panie, niech liczę dni moje! 

Najsilniej, kiedy będą się zapierać 
Moi gniazd orlich, Ty spieraj mnie, Panie! 
Bo przeklinając nie chciałbym umierać — 
I lwa ryk wolę, niż podłych sykanie; 
Więc niech zapomnę o podłości bratniej — 
Niech stoję — choćby grobów stróż ostatni! 

Z niebios zabłysło nam na zmartwychwstanie... 

  

         



Charuyzmat 

Rodzinnym miastem Józefy Kantor jest Tar- 
nów. Tu po sk j szkole p j 
wstąpiła do Seminarium Nauczycielskiego. Pro- 
fesorowie tej uczelni do dziś pozostali w Jej 

pamięci, a szczególnie dyrektor Lach, poloni- 
sta. Profesor ten wychowywał młodzież wła- 
snym przykładem wcielania w życie zasad re- 
ligii. 

W .1916 r. Józefa Kantor zdała maturę. Po 
otrzymaniu, nominacji na nauczycielkę udała 
się do Inspektoratu w Zamościu. Tam otrzy- 
mała skierowanie do pierwszej pracy. A pierw- 
sza praca Józi do łatwych nie należała. Wola 

Radziecka była wioską w zaborze rosyjskim. 
Szkoła mieściła się w chłopskiej chacie i na- 
wet do kościoła było daleko. Jednakże takie 

trudności nie zraziły młodej nauczycielki, któ- 
ra szybko zmieniła charakter Woli Radzieckiej 
ucząc dzieci i dorosłych, organizując wspólne 
modlitwy, wyprawy do odległej świątyni czy 
nawet występy kółka teatralnego. 

Po zakończeniu I wojny zwróciła się do Józi 
jej szkolna koleżanka z projektem przeniesie- 
nia się do szkoły w Bołgwi k/Lublina. Tu pra- 
ca miała inny charakter, ponieważ kościół był 
na miejscu. Młode nauczycielki założyły Sto- 

warzyszenie Młodzieży Katolickiej, a także 
prowadziły chór śpiewający po polsku. Praca 

w Mołgwi była owocna i pełna sukcesów, cho- 
ciaż władze nie były przychylne. 

W 1922 roku na apel Śląskiego Wydziału 
Oświecenia Józia zgłosiła się z dwoma kole- 
żankami do pracy w Mysłowicach. Przedstawi- 
ciel Wydziału wzruszył się ich chęcią uczenia 
na śląskiej ziemi — w tak trudnych warun- 
kach nauczycielami byli przecież głównie męż- 
czyźni. Z mapy Śląska wybrała -sobie Józefa 
Kantor szkołę w Roździeniu. 

Dnia 1 września 1922 rozpoczęła pierwszą 
lekcję modlitwą w języku polskim. 

A ta pierwsza polska modlitwa owocowała 
potem długo, chociaż przebijać się wciąż mu- 
siała przez zapory niemieckich _ naleciałości. 
Józefa Kantor była jedną ze współzałożycielek 
Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży, w dzia- 
łalność którego na Śróka potem czynnie się 
angażowała. 

W 1932 r. zorganiżowała drużynę harcerską 
i pierwszy obóz w Porąbce, gdzie zaczęto bu- 
dować zaporę wodną. Do 1939 r. prowadziła 
drużynę już jako ieni uf- 
cowa i członkini komendy Żeńskiej Chorągwi 
ZHP. 

  

  

  

W końcu sierpnia tego roku, w obawie przed 
niemieckimi represjami, nie powróciła do Szo- 
pieni. Mieszkając u rodziny. w Tarnowie 
utworzyła komitet pomocy dla wysiedlonych 

ycieli. Niestety łalność Józefy Kan- 
tor w Tarnowie nie była długą, gdyż od daw- 
na już śledzona, została aresztowana 9 listopa- 
da 1940 r. przez gestapo i osadzona w miejsco- 
wym więzieniu. Jednak nawet tam jej harcer- 
ski duch nie zgasł. W długie wieczory zaczęła 
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JÓZEFY .KANTOR 

Style życia le] 

opowiadać o życiu harcerskim, najpierw ci- 
cho, potem głośniej, wplatając w opowiadania 
jakąś piosenkę. Skupiała się wokół niej coraz 
większa gromadka słuchających. Wspominała 
gawędy harsmistrzyni Wandy Jordan-Łowiń- 
skiej o powstaniach śląskich, plebiscycie, udzia- 
le harcerek i harcerzy oddających swe życie 
w walce z wrogiem naszych ziem piastowskich. 
Józia zapalała nadzieję w sercach i nie pozwa- 
lała załamać się swym więziennym towarzysz- 
kom. Aż dnia 12 września 1941 roku krótkim 
r staje wyrwana z celi po dzi i 

miesiącach pobytu. Niby wolność, a u jej pro- 
gu obóz koncentracyjny w Ravensbriick. 

Podróż — makabra. Na stacji Fiirstenberg 
w Meklenburgii czeką grupa SS-manów z obo- 
zu w Ravensbriick ze szczekającymi przeraźli- 

wie wilczurami. Po kąpieli w obozie, ogołoco- 
na z odzieży i włosów Józefa Kantor kilku ru- 
chami pióra rejestratorki staje się numerem 
obozowym 7261. Staje się numerem? O, nie. 
Ten numer dotyczy tylko zewnętrza człowieka. 
Dusza pozostaje wolna. Dlatego Józefa posta- 
nawia rozdmuchać tę iskrę wolności i nadziei 
w duszach swych współwięźniarek. Dlatego za- 
częły się wspólne modlitwy, niedzielne nabo- 
żeństwa z blokach, a Józefa zyskała sobie mia- 
no „proboszcza”. Więżniarki zwierzały się Ziut- 
ce (tak ją nazywano) z trosk, jak matce, szcze- 

re te zwierzenia były jakby spowiedzią przed 
księdzem, a ona zapalała w wątpiących ser- 
cach światło wiary i nadziei. 

W krótkim czasie po przyjeździe do obozu, 
bo już podczas kwarantanny, dojrzała u Jó- 
zefy Kantor świadomość, że indywidualna sa- 

moobrona przed przemocą musi się przerodzić 

w zespołowe działanie obrony psychicznej 
i biologicznej. Wszystkie drobne, pojedyncze 
akcje należy włączyć w jeden zaplanowany 
i zorganizowany nurt, wiedząc, że w przyna- 

leżności tkwi ogromna mobilizująca siła. 
Na przekór lejąć u terrorowi ob 

mu, zdawałoby się wbrew logice, Józefa Kan- 
or, Maria Rydarowska, Zofia Janczy rozpo- 

pnawszy kilka harcerek wśród Polek, na jed- 
nej z tajnych zbiórek założyły konspiracyjną 

drużynę harcerską, a stosując symbolikę har- 
cerską przyjęły nazwę „Mury”, co wskazywa- 
ło, że należy odgrodzić się murem silnej woli 

od tragizmu dnia obozowego, podejmując tro- 
skę o przetrwanie i pracę dla bliźnich '). 

Na skutek interwencji Szwedzkiego Czerwo- 
nego Krzyża i znanego skauta hrabiego Folke 
Bernadotte władze obozowe zwolniły parę ty- 

sięcy więźniarek Polek, które zostały przewie- 
zione do Szwecji 25 kwietnia 1945. Między ni- 

mi była Józefa Kantor — drużynowa „Murów”. 
Ze Szwecji wróciła do Polski w listopadzie 

1945 roku. Rozpoczęła pracę w szkole w Szo- 
pienicach, a w latach 1946—1948 wróciła do 
pracy w Związku Harcerstwa Polskiego. Pro- 
wadziła drużynę, obozy harcerskie i kursy dla 
drużynowych. 

  

  

  

  

W 1970 roku, z chwilą przejścia na emery- 
turę, przekazała młodszym druhnom szczep 
„$lęzan” przy szkole nr 41. Rozpoczęła pracę 
w Klubie Ravensbriczanek w sekcji charyta- 
tywnej. Niespożyta energia pozwala jej na ak- 
tywne działania, organizuje coroczne piel- 
grzymki reli do Częstochowy, by. wraz 
z byłymi więźniarkami złożyć Matce Bożej po- 
dziękowanie za przetrwanie w obozie. Do dziś 

organizuje wyjazdy religijno-turystyczne do 
Ravevnsbriick, Niepokalanowa, Kodenia, a na- 

wet do Lourdes, La Scalette, Fatimy i innych 
sanktuariów maryjnych. . 

Druhna Józefa,do dziś pełna energii, prowa- 
dzi żywą działalność społeczną: prowadzi sek- 
cję emerytek i rencistek w Sosnowcu, angażu- 

je się w pracę w Domu Nauczyciela i, oczywi- 

ście, nie rezygnuje z harcerstwa. za całokształt 

swej działalności religijno-społecznej otrzyma- 

ła od papieża Pawła VI odznaczenie „PRO 

ECCLESIA ET PONTIFICE”, które wręczył 

jej ks. bp Stefan Baryła w czasie uroczystej 

mszy ŚW. W 1976 r. z udziałem 

„Murów”, 
  

na podstawie wspomnień opracowała 
Agnieszka Banaś 

1) Szczegóły o diatatności. „Murów” znaleść moż. 
  

K 
1 komitetu redakeyjnego z J. Kantor na czele. 

  

SYMBOL 

NIEPODLEGŁOŚCI 

6 sierpnia 1984 roku minęło 50 lat od chwili, 
gdy Naród Polski podjął sypani: Kopca Nie- 
podległości — Kopca Józefa Piłsudskiego na 
Sowińcu w Lesie Wolskim w Krakowie. Wzno- 
szenie Kopca spotkało się z ogromnym entuz- 

jazmem ze strony Polaków, rozumiejących, „że 

powstanie w ten sposób trwały symbol Nie- 
podległości Ojczyzny. Z najdalszych zakątków 
Rzeczypospolitej i spoza jej granic zjeżdżały do 
Krakowa dziesiątki delegacji, przywożąc zie- 
mię z pobojowisk i miejsc uświ ch wal- 
kami Polaków oraz pracując przy sypaniu Kop- 
ca. Do roku 1939 złożono w Kopcu ziemię z po- 
nad 3000 miejsc. Po zgonie Marszałka Piłsud- 
skiego pracom patronował Komitet Uczczenia 
Pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego, na cze- 
le którego stał prezydent Rzeczypospolitej Pol- 
skiej — Ignacy Mościcki. Kopiec wznosił się 
szybko, osiągając na przełomie lat 1938/39 za- 
mierzony kształt i wysokość. Potem przyszły 

niepomyślne lata zaniedbania i postępującej 
dewastacji Kopca, nazywanego też Mogiłą Mo- 
gił, symbolem równoważnym rangą Grobowi 

  

  

Krzyże i miecze 

Krzyże i miecze — los wybrany 
1 przewleczone nasze lata 
I nasza krew i nasze rany, 
Polski cyrograf zapisany 
Na wszystkiej ziemi tego świata. 

Sława i krzywda, cierpkie plony, 
Z którymi siadasz dziś przed progiem 
I próżno patrzysz w wszystkie strony, 
Tułaczu nisko pochylony 
Przed swym ostatnim sędzią, Bogiem. 

Jak wyjść nad klęskę i bezdroża 
I nie cofnięta nasza pról 
I unieść w rękę broń Cheruba. 

Uderzać nią, gdzie zło i zguba, 
Co nigdy zgubić nas: nie może. 

Jak nad rzucany grad kamieni 
Przez ślepą dłoń i sprzeniewiercę 

Odkrzyknąć, żeśmy niezmożeni, 
Że się nie ugnie i nie zmieni 
Pęknięte w piersi naszej serce. 

Jak wyjść nad rozpacz, wszystkie rany, 
Nad ziemski czas i ruch zegara 
I czytać z wieków los wybrany, 
Polski cyrograf niepisany, 
Że śmierć niewieczna, wieczna — kara. 

Kazimierz Wierzyński   
. Okupant ki za- 

mierzał zrównać Kopiec z ziemią, widząc w 
nim sym i, Całości i Niepodległ 
Rzecz; litej. 
Rodi Lowojenne lata nie były dla Kopca 

pomyślne pomimo licznych apeli, monitów 
4 memoriałów przesyłanych władzom przez 
pułkownika Józefa Herzoga (legionistę I Bry- 
gady), a także inne osoby, troszczące się o losy 
pamiątek przeszłości. Dopiero w „1979 roku 
sprawą zajęły się instytucje pracujące na po- 
lu ochrony przyrody i krajobrazu. W maju 
1980 roku podjęto społeczne prace nad odno- 
wą Kopca, wycinając m. in. około 500 drzew 
porastających stożek Kopca i zasłaniających 
go. W czerwcu 1980 roku powstał przy Towa-. 
rzystwie Miłośników Historii i Zabytków Kra- 
kowa Obywatelski Komitet Opieki nad Kop- 
cem Józefa Piłsudskiego, który koordynuje 
i kieruje całością prac nad odnową Kopca i je- 
go bezpośredniego otoczenia. Obok odnowy 
Kopca celem statutowym Komitetu jest kulty- 

ie tradycji ni i ji tradycji 

oręża polskiego. W 1981 roku na wniosek Ko- 
mitetu władze uznały Kopiec za Pomnik Pa- 
mięci Narodowej oraz za Zabytek Historii 
i Kultury Narodu. Komitet zorganizował do- 
tychczas 5 uroczystości złożenia w Kopcu ziem ę ki 

  

  

z kolej miejsc poboj: 
Polaków. Od 1980 roku prace posuwają się na- 
przód. Ich tempo zależy od ofiarności i zaan- 
gażowania społeczeństwa. Stąd Komitet, ści- 
śle współpracujący ze Związkiem Legionistów 

Polskich, zwraca się z gorącą prośbą — szcze- 
gólnie do harcerzy — o pomoc w pracach przy 

c.d. na str. 20 

   



  

WIARA 

MÓJ TRAKTAT MORALNY /2/ 

Tymczasem każdy wiary pragnie, 

Prosi, by wskazać mu poradnię, 
Krzyczą: jest tak, bo prorok twierdzi, 
Cytują go ezpressis verbis (...) 
Ogniste ogłaszają wici 
Sztandarem słów bez definicji 

1 w garnek tom encyklopedii 
Kładą: że niby będą jedli. 

(Cz. Miłosz, Traktat moralny) 
Tak właściwie to... dlaczego tkwisz w Har- 

cerstwie? Powiedz, po co to robisz, w imię cze- 

go poświęcasz swój trud? No, mów, co Ty 
w tym widzisz? Jaki sens? Aha, trafiłeś do 

drużyny, fajny drużynowy, wycieczki, wesoło... 
Nie?! Przyjaciel cię namówi i co dalej? 
Gdzież jest ten drużynowy z dawnych lat? 
Przyjaciel też się gdzieś podział... Stanąłeś na- 
przeciw życia i nie ma już niańki nad tobą. 
Wiele już wiesz i rozumiesz. Obserwujesz 

Świat, ludzi i zdarzenia. Przeżywasz: śmiejesz 

się, jz, martwisz i cieszysz. Z tych do- 
znań, obserwacji i dokonań rodzić się w tobie 

coś, co określi wymiar Twego życia. 

A zatem uwierzyłeś — w co? To Ty musisz so- 
bie jedzieć. Bo można różnie wierzyć... 

lara w informację podaną w książce czy 

wolnym ze wszystkichm możliwych. Można 
człowieka skuć w kajdany, można go powalić 
na kolana, ale o wiele trudniej wydrzeć mu je- 
go wiarę. 

Jaka jest Twoja wiara? Czy budzi ona pokój 

i ufność u innych? Jeśli tak, to jesteś na do- 

brej drodze. Stajesz się dla innych wiary-god- 
ny. Jeżeli tylko trzymać się będziesz prawdy, 
jeżeli będziesz wierny idei harcerskiej, pomo- 
żesz innym — przede wszystkim młodszym — 
odnaleźć wiarę. Bo wiara jest dla wierzącego 
jakimś k d: ia sensu j 
życiu. 
Wspomniałem o wierności idei harcerskiej. 

Wiara i — wierność. Jak zniekształcone zosta- 
ło znaczenie tego ostatniego słowa! Pytałem 
Cię na początku, dlaczego tkwisz w Har- 
cerstwie. A może ty rzeczywiście tylko jes- 
teś — formalnie, ni wiadomo po co — i uda- 
jesz, a tak pa di ś Har 

twoja niewiara przerodziła się w niewierność...? 
A może płoniesz i wierzysz, że to ma sens, że 

to jest to, o co Tobie chodzi? I jesteś. wierny 
Prawu Harcerskiemu, masz tę szczerą wolę 

służenia całym życiem, zapalasz innych i ra- 
zem z innymi jesteście prawdziwie harcerską 
wiarą. A czasem ktoś powie o Tobie: stary wia- 
rus. Stary? Nie, nie o wiek mu będzie chodzić, 
a o wierność idei: o Twoją postawę mówiącą, 
że wierzysz w sens tego, co robicie; o Twoje 

  

  

  telewizji jest oparta o ocenę pr 
stwa. I jeśli telewizja głosi bzdury, Ty wiesz: 
w to nie mogę wierzyć. 

Wiara dawańa komuś oparta jest o zaufanie. 

Jest to inna wiara: tu stoi przed nami konkret- 
ny człowiek. Komu zaufam, temu uwierzę. 

W tych kategoriach myślą też o Tobie — har- 
cerze, dzieci, koledzy. 
Czymś szerszym jest wiara w kogoś. Tu, 

obok zaufania, podstawą wiary jest nadzieja. 
Wierzyć w kogoś, to liczyć na niego, mieć na- 

dzieję, że da on sobie radę, że nas nie zawie- 

dzie. 
Trudniejsza jest wiara w siebie. Jeśli nie 

uwierzę w siebie, nie mogę nic obiecywać, pla- 
nować, bo nie wiem, czy dotrzymam słowa. 
Bez wiary w swoją wartość, bez poczucia wła- 
snej mocy nie będę w stanie wiele zrobić. To 
nie, że w każdej wierze może pozostać element 
wątpienia i niewiary, gotowy w pewnych oko- 

licznościach zbudzić się i głęboko mnie niepo- 
koić. Oby to był twórczy niepokój prowadzący 
do pracy nad sobą. 

Najtrudniejsza jest wiara w Boga. Tu nie da 
się nic wytłumaczyć słowami. Wiary nie trze- 
ba udowadniać rozumowo, bo im jest głębsza, 
mocniejsza i bardziej duchowa, tym więcej nie- 
sie w sobie pewności. Wiara w Boga opiera 
się o miłość, ale miłość w czynach, a nie w sło- 

wach. Pomoc bliźniemu to akt miłości; to świa- 
dectwo wiary, która jest aktem najbardziej 

wiary. 
Wiara wymaga odwagi. Gdy zawierzasz ko- 

muś, sobie, Bogu, decydujesz się na pewne ry- 
zyko. Gdy bronisz prawdy lub skrzywdzonego 

ł „, wiarę ść Twego postęp: 
wania podeprzeć musisz stędajy uż Prymas Ty- 
siąclecia pisał: „Największym brakiem aposto- 
ła jest lęk”. Jeśli chcesz być apostołem wiary 
w sens Harcerstwa, w sens walki o praworząd- 
ną i silną Rzeczpospolitą, apostołem wiary w 
Królestwo Boże, musisz okazać odwagę i Two- 
im postęp: i powtarzać ie Jana 
Pawła II: „Nie lękajcie się!” Tylu jest w dzi- 
siejszej Polsce ludzi zalęknionych i zagubio- 
nych — alkoholików, narkomanów, karierowi- 
czów, morderców nienarodzonych dzieci, gwał- 
cicieli sumień, a także ludzi chorych, samot- 
nych, sierot i uwięzionych...!!! Tylu zatraciło 
wiarę! „Tymczasem każdy wiary pragnie, pro- 
si, by wskazać mu poradnię”. Czy jesteś na ty- 
le silny, by innym wskazywać, pomagać, pod- 
nosić na duchu, by wzorem harcerek i harcerzy 
z hitlerowskich obozów koncentracyjnych 
wskrzeszać wiarę nawet w najtrudniejszych 
warunkach? Jeśliś niezdolny, nie nazywaj się 

harcerzem starszym, lecz bierz się do roboty 
i buduj w sobie silną wiarę. Erich Fromm pod- 
powiada nam: „praktykowanie wiary i odwa- 
gi zaczyna się od drobiazgów codziennego ży- 
cia. Pierwszy krok to zauważyć, gdzie i kie- 
dy tracimy wiarę...” 

  

  

Każdy z nas ma chwile zwątpienia, słabości, 

zniechęcenia. Każdy musi sam uporać się ze 
złym nastrojem i zwalczyć załamanie, lenistwo, 
złość. Obojętne czy protestant, buddysta, czy 
katolik, ktoś nie wyznający wiary w Boga, czy 
zakonnik żyjący tylko dla Boga — każdemu 
trzeba siły I poczucia sensu. Bo człowiek jest 
zawsze człowiekiem i albo wierzy w Dobro, 
Prawdę i Piękno, albo nie. Harcerstwo ma mu 
pomóc — pomóc znaleźć tę wiarę. 

Jeśli ją znalazłeś, pilnuj jej i rozwijaj w so- 
bie: bądź wierny Przyrzeczeniu Harcerskiemu 
i strzeż ognia Twojej wiary, aby nie zgasł. 
Zawsze i wszędzie — czuwaj! 

Paweł Rednas 

  

        
  

Bitschanie 

  

  ara 
z 

1 J 
s   

T I 
J   

I 
I 
i 

l   

  

  

T 
I 
Ia rt   

  

It 
i m2 

    

  

  

  

  

Z 

-y Już wmie-soe mol-cy nrg 

  

  

  

    
Mu-czą av-ma-ty, grawą sia dy lea ha >rek nie zza) Kasy 

Wymknął się z domu, biegł śmiało, gdzie bratni 
szereg stał 

Chwycił karabin w dłoń małą, wymierzył celny 
strzał! 

Toczy się walka zacięta, obfity śmierci plon, 
Biją się polskie „Orlęta” ze wszystkich Lwowa 

strón. 

Bije się Jurek w szeregu, cmentarnych broni 
wzgórz, 

Krew się czerwieni na śniegu, lecz cóż tam 25 
i krew, ach cóż! 

Jurek na chwilę upada lecz wnet podnosi się 
Pędzi gdzie wrogów gromada, do swoich znów 

* się rwie. 

Rwie się lecz pada na nowo — Ach mamo nie 
płacz, nie! 

Niebios przeczysta Królowo! Ty dalej prawach 
mnie. 

Żywi walczyli do rana, do złotych słońca zórz, 
Ale bez Jurka Bitschana, bo Jurek spoczął już. 
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c.d ze str.i/7 

odnowie Kopca. Odnowa ta stanowi obowią- 

zek obecnie żyjących Polaków wobec minio- 

nych pokoleń Rodaków, którzy oddali swe ży- 

cie za Ojczyznę. Jest to także obowiązek wo- 

bec żyjących kombatantów i wobec przyszłych 

pokoleń — „aby czas nie zatarł i niepamięć”. 

Wszystkich, którzy pragną przyczynić się do 

jak najszybszego zrekonstruowania Kopca, za- 

praszamy w każdą bezdeszczową sobotę od 

kwietnia do października od godziny 9.00 pod 

Kopiec. Udział większych grup prosimy zgła- 

szać na dyżurach Komitetu w każdą środę w 

godz. 16.00—16.30 przy ulicy. św. Jana 12. Nr 

konta: PKO I O/M Kraków 35510-10764-132 

(na Kopiec J. P.). 
: Prezydium Komitetu 

Publikując powyższy komunikat Redakcja zwraca 

się z apelem do wszystkich krakowskich drużyn har- 

cerskich o przepracowanie w każdym roku jednej so- 

boty, zaś do drużyn spoza Krakowa o włączanie pracy 

przy odnowie Kopca w program wycieczek pod Wa- 

wel, Pracę można połączyć z harcami, grami tere- 

nowymi, ogniskiem, spotkaniem z ciekawymi osoba- 

mi (szczególnie z Panami Legionistami). Wszelkich 

szczegółowych informacji udziela Komitet na swych 

dyżurach. Praca na Kopcu to praktyczna realizacja 

ideału Służby Ojczyźnie.     
  

|©/ 

Zachęcony pięknymi i ciekawymi słowami 
ks. Kazimierza Nycza w Jego niedawnym ar- 
tykule pt. „W poszukiwaniu modelu duszpa- 
sterstwa harcerzy”, pragnąłbym tu dorzucić 
jeszcze kilka swoich własnych uwag i przemy- 
śleń. 

Zadawałem sobie bowiem nieraz pytanie, jaki 
wzór duszpasterza harcerskiego pragnąłby wi- 
dzieć obok siebie Andrzej Małkowski, gdyby 
żył w czasach nam współczesnych. I myślę, iż 
Andrzej Małkowski głównie dwie ważne cechy 
preferowałby w modelu współczesnego harcer- 
skiego duszpasterza. Ę: | 

Pierwsza cecha — to przykład osobistej po- 
stawy moralnej. Młodzi ludzie bowiem potrze- 
bują dziś bardziej, aniżeli kiedykolwiek praw- 
dziwego autorytetu etycznego: żywego, kon- 
kretnego, tuż obok siebie, zauważalnego. Zaś 
harcerze potrzebują tego w szczególności: jed- 
nym przecież z ważkich elementów metodyki 
harcerskiej było i jest uczenie wzorem. Młode 
oczy obserwują bystro — i krytycznie. Ale za- 
razem pragną też odkryć dobro. 

Duszpasterz, który sam jest przykładem sto- 
sowania w swym codziennym życiu, w swej 
pracy, w swych kontaktach z otoczeniem zasad 
Prawa Harcerskiego (obojętne, czy sam niegdyś 
składał Przyrzeczenie Harcerskie, czy też nie) — 
który potrafi nie tylko głosić prawdę, ale i 
wcielać ją „na co dzień” w życie, który swą 
bezinteresownością, ofiarnością, odwagą, uśmie- 
chem, życzliwością, wyrozumiałością, społecz- 
nym zaangażowaniem umie zjednywać sobie 
przyjaciół — na pewno spełni tu właśnie ową 
podstawową cechę modelu współczesnego dusz- 
pasterza harcerzy i harcerek. 

I cecha druga — umiejętność wiązania Służ- 

harcerskie.pl 

DUSZPASTERSTWIE 

by Bogu ze współczesnym patriotyzmem pol- 
skim. Wiem, że to wcale niełatwe zadanie. By- 
łoby niepotrzebnym truizmem powtarzanie tu 
znanych prawd, iż Naród Polski — od zarania 
swych dziejów — wiązał przecież służbę Bogu, 
chrześcijaństwu i wierze — z życiem narodo- 
wym. Dziś żyjemy w czasach trudnych i skom- 
plikowanych. I właśnie dlatego owa więź mię- 
dzy tradycyjną harcerską Służbą Bogu a Służ- 
bą Ojczyźnie — musi być silniejsza i bardziej 
akcentowana, aniżeli kiedykolwiek. Ale wyma- 
ga też starannych przemyśleń, wypracowania 
odpowiednich form, środków działania, a więc — 
metodyki. Metodyki wychowania religijne- 
go — i patriotycznego zarazem. 

Nie czuję się tu na siłach, aby wysuwać ja- 
kieś gotowe recepty działania, ale tylko myśl — 
hasło: starajmy się wspólnie — i księża-duszpa- 
sterze, i starsi harcerze, i instruktorzy — wy- 
pracowywać tę metodykę. Niech to będzie na- 
szą wspólną troską — i pracą. Wypracowujmy 
ją poprzez spotkania, dyskusje, rozważania w 
„kręgach skupienia”, szczere wyniiany myśli 
i wniosków przy ogniskach, kominkach, poprzez 
obserwowanie współczesnego życia polskiego, 
wyciąganie wniosków ze współczesności, po- 
przez słuchanie głosów i postulatów młodzieży, 
a potem — poprzez wspólne studiowanie zebra- 
nych już doświadczeń, materiałów i konkluzji, 
może podczas rekolekcji, zajęć i szkoleń w se- 
minariach duchownych, pielgrzymkach, wy- 
cieczkach itp. 

Pilna to sprawa — i godna wspólnego wysił- 
ku. Dobrze, że ks. Kazimierz Nycz w swym ar-, 
tykule na jej znaczenie zwrócił tak ważną uwa- 
ę. 

żygmunt Piotrowski   
 


